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Bremeński kamień hańby 
Wiele już napisano o podobieństwach han- 

zeatyckiej Bremy-i dawnego Gdańska, o wza- 
jemnych kontaktach, nie tylko handlowych, 
łączących w przeszłości oba te miasta. Dla ba- 
dacza kultury duchowej interesujące będą za- 
pewne analogie, na jakie natrafić można po- 
równując m.in. krąg baśni lub podań wierze- 
niowych. 

Wystarczy choćby sięgnąć po opowieść 
związaną z naszą Bazyliką Mariacką, a doty- 
czącą pochowanego pod posadzką tej świątyni 
matkobójcy, którego ramię, ku przerażeniu 
wiernych, dopóty wyłaniać się miało spod ka- 
miennej płyty nagrobnej na zewnątrz, dopóki 
go nie odcięto od zwłok i nie zawieszono na 
ścianie. Okazuje się, że bremeńczykom przy- 
trafiło się dokładnie to samo. 

Przykłady można by mnożyć. Tym razem 
jednak chciałbym zwrócić uwagę nie tyle na 
pokrewieństwo czy wariantowość poszczegól- 
nych wątków, lecz na dwa osobliwe miejsca, 
związane z nimi obiekty oraz lokalne zwycza- 
je. 

Gdybyśmy potrafili cofnąć wskazówki ze- 
gara i znaleźli się nagle w przedwojennym 
Gdańsku, warto by przejść wzdłuż ulicy Świę- 
tego Ducha, w stronę Motławy. Po minięciu 
Kaplicy Królewskiej - jednego z ważniejszych 
symboli polskości w tym mieście, warto było- 
by przystanąć na chwilę przy skrzyżowaniu 
ulic Świętego Ducha z Krowią. 

Musielibyśmy tu zwrócić uwagę na okrągły 
płaski kamień, wyróżniający się na tle bruko- 
wanej nawierzchni, tak wielkością, jak 
i kształtem. Zapewne nasze zdziwienie wzbu- 

dziłyby gdańskie dzieci, wbiegające pojedyn- 
czo na środek skrzyżowania, po to tylko, by 
postawić obie stopy na kamiennym krążku 

i zatoczyć rękoma w powietrzu szerokie koło. 
Zapytane dlaczego to czynią odpowiedziałyby 
nam, że osobliwe to miejsce tak właśnie ozna- 

kowane zostało przez gdańszczan przed wie- 
kami po to, by wszyscy wiedzieli, gdzie jest 
środek, czyli serce nadmotławskiego grodu. 

Ci, którzy trzydzieści, a może trochę więcej 
lat temu zalali to miejsce asfaltem, zapewne 
nie mieli pojęcia o tym, że oto niefrasobliwie 
pozbawili dzisiejszych mieszkańców miasta 
jednej z ciekawszych jego osobliwości. Ci zaś, 
którzy kilka miesięcy temu pragnęli odsłonić 
„kamienne serce miasta” nie szukali go tam, 

gdzie trzeba. Jeśli zaś nawet z takich, czy in- 

nych powodów nie ma go już pod warstwą as- 
faltu, jakże prostą rzeczą byłoby jego zrekon- 
struowanie. 

Jest i w siostrzanej Bremie kamień, który 
zna dobrze każdy jej mieszkaniec. Znajdzie- 
my go na tutejszym placu targowym, w cieniu 
wielkiej katedry przy Domshof i blisko tam- 
tejszej fontanny Neptuna powstałej niedawno, 
bo zaledwie sześć lat temu. 

Bremeński kamień ma kształt zbliżony do 
kwadratu, jest czarny, przedzielony wyrytym 
na nim krzyżem na cztery części i bynajmniej 
nie oznaczał centralnego punktu miasta. Ile- 
kroć tędy przechodzę, widzę ludzi, którzy na- 
chylają się nad nim po to, by nań... splunąć. 
Nic dziwnego, że znany jest pod nazwą 
„Spuckstein” (opluty kamień). 

Wiara czyni autostradę 
Mam 87 lat, jestem oczywiście emerytem, 

jestem niemal głuchy, mam kłopoty ze wzro- 
kiem i poruszaniem się. W tym stanie rzeczy 
winienem być obojętny, bo bezsilny, w stosun- 
ku do wokół mających miejsce nieprawidło- 
wości na skalę krajową, które nigdy nie będą 
formalnie osądzone, bo powstają w majesta- 
cie prawa. « 

Wywiad pod tytułem „Wiara czyni auto- 

stradę”, na jaki natrafiłem w „Rejsach”, jest 
jednak na tyle bulwersujący, że sięgnąłem po 
pióro. 

Budowa autostrad w Polsce, skądinąd po- 
trzebnych, na tak olbrzymią skalę, w czasie re- 
animacji gospodarki kraju jest przedsięwzię- 
ciem nie najpilniejszym, i do tej reanimacji 
przyczynić się nie może. Jak wiadomo trzy 

REKLAMA 

podstawowe rodzaje transportu śródlądowe- 
go: drogowy, szynowy i wodny są pod wzglę- 
dem kosztu przewozu (łącznie z kosztami za 
użytkowanie dróg) wzajemnie się dopełniają- 
cymi - w ten sposób, że na małych odległo- 
ściach przewozu towarów najtańszymi są 
przewozy drogowe, na średnich odległościach 
przewozy szynowe, a na dużych odległościach 

 pfzewozy wodne. Przeto eliminacja jednego 
z nich jest szkodnictwem gospodarczym. 
Transport wodny był w PRL i jest obecnie 
dyskryminowany. : 

W Polsce przedwojennej cukrowni 
w Chełmży opłacało się przewozić cukier eks- 
portowy koleją do Torunia i dalej wodą do 
Gdańska. Według aktualnych danych z RFN 
wielkość wpływów za transport w stosunku do 

Jego historia sięga, nie jak w przypadku 
naszego „serca miasta” czasów zamierzchłych, 
lecz pierwszej połowy XIX wieku i wiąże się 
z postacią niejakiej Gesche Margarethe Gott- 
fried (1785-1831). Bremenka owa była wielo- 
krotną morderczynią. W roku 1828 wyszło na 
jaw, iż w ciągu poprzednich piętnastu lat po-- 
zbawiła życia conajmniej piętnastu osób. Byli 
wśród nich rodzice winowajczyni, dwaj kolejni 
jej mężowie, a wreszcie także jej własne dzie- 
ci. 

Jak sama zeznała podczas trwającego po- 
nad dwa lata procesu, uśmiercanie zarówno 
obcych, jak i bliskich za pomocą trującego ar- 
senu określanego wówczas mianem mysiego 
masełka, sprawiało jej trudną do opisania 
przyjemność. „Z prawdziwą radością przycho- 
dziło mi czynienie zła” - mówiła z uśmiechem 
na twarzy. Nie czuła ani winy, ani żalu. Nie 
okazała też najmniejszej skruchy. Ze spoko- 
jem przyjęła do wiadomości wyrok - śmierć 
przez ścięcie toporem. Przed egzekucją zdąży- 
ła jeszcze podać rękę wszystkim członkom 
składu sędziowskiego. 

Egzekucji przeprowadzonej w roku 1831 
nadano charakter publiczny. Miejsce, gdzie 
spaść miała głowa znienawidzonej przez bre- 
meńczyków trucicielki oznakowane zostało za 
pomocą wspomnianego kamienia. Nie zacho- 
wała się umieszczona w wypełnionym spirytu- 
sem, szklanym naczyniu głowa Gesche. Do 
dziś wszakże oglądać można w Bremie wiecz- 
nie opluwany kamień hańby. 

Jerzy Samp 

wykonanej pracy przewozowej na dużych od- * 
ległościach w skali rocznej kształtuje się wza- 
jemnie następująco: 
Rodzaj transportu: wodny szynowy drogowy 
wielkość wpływów: 4 12 24 

Nasz handel zagraniczny wykazuje saldo 
„ujemne, m.in. z powodu wysokich kosztów 
naszej produkcji, ale i z powodu forsowania 
u nas najdroższych rodzajów transportu. Na- 
suwa się pytanie czy resort transportu nie czu- 
je się zobowiązany do współdziałania w reani- 
macji gospodarki kraju? 

Dopełniająca się rola trzech podstawo- 
wych rodzajów przewozu na śródlądziu wyda- 
je się w Polsce mało znana. 

Henryk Jeziorski 
Gdynia 
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„Nieczułego na niedolę zwierząt i niedola ludzka nie - 
wzruszy” uczono niegdyś szkolną dziatwę. Ironiści 
zwracali wprawdzie uwagę, że trudno tu mówić o jakimś 
ścisłym związku wynikania, skoro taki na przykład Hitler, 
wegetarianin, nie tykający „braci mniejszych”, miłośnikiem 
własnego gatunku raczej nie był. Tym niemniej intuicyjnie 
jesteśmy skłonni zgodzić się co do tego, że stosunek do 
zwierząt w dużym stopniu określa charakter naszego 
człowieczeństwa. Przy czym możliwe są dwa ekstrema: 
„nieludzkie” traktowanie i traktowanie „zbyt ludzkie”, 

kiedy właściciel danego zwierzaka zatraca wyczucie 
granicy zwierzęcości swojego pupila. To ostatnie nie jest | 
zjawiskiem zbyt nowym, wszak już cesarz Kaligula ucz, nił 
swego konia rzymskim senatorem. To, co dawniej było 
ekscesem wiek dwudziesty umasowił. Powstały całe gałęzi 
usług dla czworo-(i nie tylko)-nogów. Psie cmentarze, 
hotele, restauracje, salony piękności i hm, hm... agencje 
towarzyskie, do niedawna były u nas symbolem * 
amerykańskiej dekadencji. Dziś coraz częściej trafić na nie 
można i tu, w kraju nad Wisłą. Z drugiej zaś strony 
prolongujemy zezwolenie na okrutny tucz gęsi, a los : 
wiejskich kundli to temat na osobną rozprawkę o łotrostwi€ 
gatunku ludzkiego. W przededniu święta Franciszka 
z Asyżu, patrona naszego zbratania z fauną, warto tym 
kwestiom poświęcić chwilę refleksji. 

Z krajowym rekordem popularności - ponad 126 tysiącami 
głosów poparcia w wyborach parlamentarnych Maciej 
Płażyński zapowiada, że będzie chciał mieć wpływ na to, 
co będzie działo się na Pomorzu. Wojewodą już był, ale po 
reformie samorządowej województwa będziemy mieli, ho, 
ho - niczym europejskie regiony, które według niektórych, 
politologów staną się podstawą przyszłej, zjednoczonej 
Europy. A swoją drogą takie zjednoczenie to chyba jedyna 
szansa odzyskania przez Polskę dzieł sztuki masowo 
zrabowanych przez Szwedów w czasie potopu. Wtedy 
wszystko będzie wspólne. 

Robi się coraz chłodniej, coraz mniej chętnie ruszamy się 
z domowych pieleszy. Na ten weekend proponujemy dwi€ 
atrakcje „w kapciach” - nową telewizję Mariusza Waltera 
i nową płytę Rolling Stones. Popatrzeć i posłuchać warto: 
I oczywiście przeczytać „Rejsy”. 

Dariusz Szrelel 
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Za sprawą braci Jedamskich - 
orza i Wiktora - Sąd Apelacyj- 

p Gdańsku wstrzymał fuzję Ban- 
U Gdańskiego i Banku Inicjatyw 

ski podarczyc , a zarząd warszaw- 
H ej giełdy zawiesił obrót ich ak- 
pami. Dawid zmierzył się z Golia- 

m - w obronie praworządności 
krzywi? czy w odwecie za doznane 

6h Od dziecka siałem i orałem. Miałem 
9 Z największych gospodarstw rolnych 

ąskiem, byłem dużym producentem 
da WY chlewnej i rzepaku - Grzegorz Je- 

| Slepn 

Aey 

ski. oki z Mikołajek Pomorskich w Elblą- 
m snuje opowieść. 
abe zaczął z bratem handlować. Z. 

lone pieniądze kupił obligacje. Na- 
Plan €go dnia Balcerowicz wdrożył swój 
ga gospodarczy i Jedamscy zaczęli się 
Do głowy im nie przyszło, że kil- 

fuzji i oaniej zahamują jedną z większych 
L ankowych w środkowej Europie. 
O 1990 roku, gdy Wielkopolskie 

tzyć zystwo Gospodarcze chciało utwo- 
wał „Afk, Grzegorz Jedamski zadeklaro- 

o Miliard złotych. Banki powstawały 
ski; JAk grzyby po deszczu. Ale poznań- 

Jakoś nie chciał, wybór padł więc na 
waty; 1 Bank Rozwoju. Byli w nim pry- 
trojy Przedsiębiorcy, ale była także kon- 
ju Prz ana przez państwo Agencja Rozwo- 

„p Mysłu - interes wydawał się pewny. 
lat p ieresowałem się bankowością od 
darki. śm członkiem rady Banku Gospó- 

Ywnościowej w Malborku - mówi 
k 80rz Jedamski, 
"miec bajki 
dą lopniowo, z miesiąca na miesiąc, Je- 
Wspóln; Okupywali akcje, wkrótce mieli 
Powołąr Ponad 20 proc., Grzegorz zostaje 

„Y na członka rady nadzorczej... 
damyp: Aku dzieje coraz gorzej, więc Je- 
lząq | zgłasza wniosek o odwołanie za- 
Wać. p_!€ potrafi go jednak przeforso- 
mieć „okupuje więc pakiet akcji, chce 
ale jest Gkszy wpływa na to, co się dzieje, 
Pożycz NZ Za późno. Dziewięć na dziesięć 
banku mych złotówek nie wraca do kasy 
zy wiejkj Oryczna Łódź przeżywa pierw- 

Wstrząs finansowy. vd 
tchwah Zarząd komisaryczny podejmuje 
dę bank, denominacji akcji, odwołuje ra- 

: 1S r . . .. * Owi, Wywias Przedaje pakiet akcji BIG 
mi, Zczeni Jedamscy są bankruta- 

z mi 

Nim ; 
Le x Jednak to nastąpi, odbywa się 

Ona tego samego dramatu. Gdy 

    

Grzegorz (z prawej) i Wiktor Jedamscy: - Zemsta? Reagujemy raczej na pogardę, z jaką się spotyka 

ŁBR ma już komisarza, w styczniu 1992 
roku Jedamski zaciąga kredyt 12 miliar- 
dów starych złotych. Zeby go dostać, skła- 
da weksel in blanco - bank będzie mógł go 
wypełnić w dowolnym terminie. Bank ni- 
gdy jednak nie przedstawił go Jedamskim 
do wykupu. 

Kredyt ma być rychło spłacony, ale Je- 
damski rusza na giełdę. Potrzebuje szybko 
pieniędzy, więc zwraca się do zarządu ko- 
misarycznego o ich wydanie. Komisarycz- 
ny zarząd ŁBR zgadza się. 

Kłopoty rozpoczynają się, gdy zbliża 
się termin spłaty kredytu. Jedamski nie 
ma akurat pieniędzy i prosi o prolongatę 
spłaty. Lawina rusza. 

Bank, który jest już w rękach BIG, wy- 
powiada Jedamskiemu umowę kredytową 
i żąda natychmiastowej spłaty. Bankowcy 
wypełniają złożony przez Jedamskiego 
weksel in blanco i występują do sądu o na- 

REJSY 

i cywilne. W młodości skończył wieczoro- 
wo liceum ogólnokształcące i kursy rolni- 
cze. 

- Wstawiało się za mną dotąd trzech 
posłów, trzech senatorów i jeden biskup - 
wylicza. - Bez większego skutku. 

Kąsanie | 
Bomba wybucha, gdy w prasie ukazują 

się płatne ogłoszenia: Jedamski pisze list 
otwarty do Aleksandra Kwaśniewskiego, 
Józefa Oleksego, Jerzego Jaskierni i Wło- 

dzimierza Cimoszewicza. Pyta: „Czy pie- 
 niądze wytransferowane za granicę z Łódz- 
kiego Banku Rozwoju SA w 1991 roku 
w kwocie 5 milionów dolarów - za pośred- 
nictwem firmy Intercor sp. z o. o. z Gdyni 
pod zastaw będącego. w likwidacji majątku 
ZSMP - nie są w części do panów dyspozy- 
cji? Czy pieniądze te, poddane kolejnym 
operacjom finansowym, nie wróciły, by za- 

- Dlaczego to robimy? Dla własnej satysfakcji, 

z chłopskiego uporu. Teraz jest druga runda. Pokazaliśmy, 

że prawo Jest potężnym narzędziem wobec tych, którym 
wydaje się, że stoją ponad nim. 

kaz zapłaty. W odpowiedzi Jedamski za- 
skarża uchwałę zarządu komisarycznego, 
która pozbawiła go jednej piątej banku. 

- Rozmawiałem z prezesem BIG SA, 
Bogusławem Kottem, wówczas wschodzą- . 
cą gwiazdą polskiej bankowości. Zapowie- 
działem, że jako największy akcjonariusz, 
będę do końca walczył o odzyskanie ban- 
ku. 

Kott w odpowiedzi zawiadamia Proku- 
raturę Wojewódzką w Łodzi o przestęp- 
stwie Jedamskiego: zarzuca mu, że wyco- 
fał z banku depozyt. 

- Zaproponowałem bankowi ugodę. 
Powiedziano mi, że to możliwe, jeśli wyco- 
fam się z walki o odzyskanie banku. Od-. 
mówiłem i trafiłem za kratki. 

Dzień później w prasie ukazały się 
ogłoszenia o zmianie nazwy ŁBR na BIG 
BANK SA. Jedamski siedzi cztery miesią- 
ce. Wychodzi tylko po to, by na początku 
stycznia 1994 roku znów trafić do celi. 
Mówi, że wtedy przestał wierzyć w przy- 
padki. 

- Dwadzieścia dni później miało się do- 
być walne zgromadzenie BIG Banku - 
mówi. 

Po walnym wychodzi, by znów powró- 
cić do więzienia. Tym razem siedzi 140 
dni. W celi pilnie studiuje prawo bankowe 

Na cztery łapy 

silić konto sztabu wyborczego Aleksandra 
Kwaśniewskiego? Czyż nie dlatego mini- 
ster sprawiedliwości Włodzimierz Cimosze- 
wicz nie wniósł rewizji nadzwyczajnej od 
wyroków zapadłych w sprawie ŁBR SA, 
ponieważ zarządy BIG SA i NBP miały do- 
kładne rozeznanie o transferze pieniędzy?” 

List drukuje „Super Express”. Redak- 
cja zapowiada, że bezpłatnie zamieści od- 
powiedź. Ale odpowiedzi nie ma. 

Gdy Jedamscy liżą rany, prezes Kott - 
wówczas już właściciel pięknego pakietu 
akcji BIG - trafia do zespołu doradców 
premiera Cimoszewicza i zostaje uznany 
polskim bankowcem 1995 roku. Bo jest 
czego gratulować. 

Ofiarą prowadzonego przez Kotta 
BIG-u pada wybrzeżowy Bank Gdański. 
Mysz połyka słonia - komentują fachowcy. 
Gdański nie broni się, choć mógłby - bły- 
skawicznie przygotowany program przeję- 
cia... BIG-u przez Bank Gdański grzęźnie 
w szufladach. Latem tego roku dochodzi 
do konsumpcji - walne zgromadzenie 
przesądza o zmianie nazwy na BIG Bank 
Gdański i choć z budynku centrali nie zni- 
ka stary napis, z warszawskiej giełdy zni- 
kają jego akcje. W ich miejsce pojawiają 

liśmy. No i oczywiście, także dla własnego interesu. 

  

ski podważające przejęcie Gdańskiego. 

  

- którym wydaje się, że stoją ponad nim. 

hłopska wendeta 

        
   
    

     

Fot. Robert Kwiatek 

się nowe, BIG 2. Kilka tysięcy pracowni- 
ków Gdańskiego dostaje wypowiedzenia - 
mogą pracować w nowym banku. Kto nie 
ma ochoty, może odejść. Stopniowo BIG 
przełyka to, co nabył. W miejsce starego 
zarządu powoływani są nowi ludzie. 

Druga runda 
Jedamscy wycofują się z bankowości, 

zachowując... jedną akcję BIG Banku 
Gdańskiego i rozpoczynają drugą rundę. 
Najpierw wszystko przegrywają, co jest do 
przegrania. Sądy odrzucają kolejne, wnio- 

Dwa tygodnie temu Sąd Wojewódzki 
w Gdańsku po raz kolejny oddalił po- 
wództwo o wstrzymanie fuzji banków. 

Skuteczna okazała się dopiero apelacja: 
Jedamscy zarzucili Sądowi Wojewódzkie- 
mu obrazę prawa materialnego, powołując 
się m.in. na Konwencję o Ochronie Praw 
Człowieka i Podstawowych Wolności (Sąd 
Wojewódzki wydał wyrok na posiedzeniu 
niejawnym). Dowodzili, że byli akcjona- 
riusze Banku Gdańskiego zostali poszko-' 
dowani, bo przyznano im zbyt mało akcji 
BIG w zamian za akcje Gdańskiego (z po- 
łączeniem banków posiadacze akcji BG 
dostali akcje BIG). Twierdzili ponadto, że 
zarząd BIG nie mógł dwa lata temu wydać 
na zakup Banku Gdańskiego tak dużych 
pieniędzy, jak wydał, bo zabraniał tego 
statut BIG. 

Po decyzji sądu apelacyjnego zarząd 
Giełdy Papierów Wartościowych zawiesił 
na dzień obrót akcjami BIG i BIG2. 

BIG twierdzi teraz, że już za późno, bo - 
banki zostały połączone. Jedamscy - że nic 
z tych rzeczy. : 

Dlaczego to robią? 
- Dla własnej satysfakcji, z chłopskiego 

uporu - śmieją się. - Dla zemsty? Raczej 
nie, choć siedząc w więzieniu, ma się różne 
myśli. Reagujemy raczej na pogardę, z ja- 
ką się spotykaliśmy. No i oczywiście, także 
dla własnego interesu. Ale prawdziwego, 
a nie polegającego na postawieniu nas pod 
ścianą. O odzyskaniu banku w Łodzi już 
nie marzymy. Bolało, było, minęło. Teraz 
jest druga runda. Pokazaliśmy, że prawo 
jest potężnym narzędziem wobec tych, 

  

Jaki interes chcą ubić Jedamscy - nie 
chcą zdradzić. - Na razie pana Kotta nie 
widzieliśmy jeszcze w naszej zagrodzie - 
mówi Wiktor. 5 

Jedamscy zapowiadają postawienie za- 
rządowi BIG SA zarzutu działania na 
szkodę własnej spółki. 

| | Jan Kreft
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Fot. Robert Kwiatek 

Zarejestrowanie nowej partii o charakterze chadeckim - Ru- 
chu Społecznego AWS postanowiono w Gdańsku na posie- 
dzeniu Rady Krajowej AWS i Komitetu Organizacyjnego ru- 
chu. 
Maciej Płażyński, były wojewoda gdański, startujący w wybo- 
rach do Sejmu z ramienia AWS uzyskał największe poparcie 
w kraju - 124 683 głosy. 
Główne obchody 700-lecia miasta odbyły się w Pasłęku. 29 
września 1297 roku wielki mistrz zakonu krzyżackiego nadał 
Pasłękowi prawa miejskie. 
Housebuilding'97 - VIII Międzynarodowe Targi Budownic- 
twa Mieszkaniowego i Wyposażenia Wnętrz w Gdańsku 
zgromadziły prawie 500 wystawców z 12 krajów pod hasłem 
„Mieszkajmy jak Europejczycy”. 

  

Fot. Robert Kwiatek 

„Oratorium Gedanensis 1997” Augustyna Blocha zostało wy- 
konane w Bazylice Mariackiej pod dyrekcją kompozytora. 
Prawykonanie dzieła w ramach obchodówe gdańskiego mile- 
nium zainaugurowało sezon muzyczny w Trójmieście. Orato- 
rium tworzyło całość z 24 wielkimi obrazami pod wspólnym ty- 
tułem „Modlitwa dla Gdańska”, namalowanymi przez księżnę 
Ingeborg zu Schleswig-Holstein. 
W Stoczni Gdańskiej położono stępkę pod kontenerowiet dla 
niemieckiej firmy Schóller. Za miesiąc powinna ruszyć budo- 
wa drugiego statku. Dobiegły końca prace wyposażeniowe na 
masowcu „Syrena” dla armatora norweskiego. Obecnie w upa- 
dłej stoczni pracuje około 2000 stoczniowców. 
Bałtycka Konferencja Turystyczna obradowała w Gdańsku 
pod patronatem Rady Europy. Organizatorem była Bałtycka 
Komisja Turystyczna w Sztokholmie. Zainaugurowano Bałtyc- 
ki Szlak Bursztynowy - z Gdańska przez Malbork, Królewiec, 
do Rygi. 
Dyplomy międzynarodowej matury otrzymało 28 absolwen- 
tów III Liceum im. Marynarki Wojennej w Gdyni - wśród nich 
najlepszy maturzysta świata Leszek Kołodziejczyk, który zdo- 
był maksymalne 45 punktów. 
Grożący zawaleniem budynek chirurgii i ortopedii dziecięcej 
Szpitala Wojewódzkiego w Gdańsku został zamknięty. 
W III Międzynarodowym Konkursie Organowym im. Jana 
Pieterszoona Sweelincka w Gdańsku wzięło udział 20 uczestni- 
ków. Pierwszej nagrody nie przyznano. Dwie drugie otrzymali: 
Niemiec Torsten Laux i Polak Tomasz Orlow. 

Komandor Czesław Dyrcz po 15 la- 

tach służby na pokładzie okrętu szkol- 

nego Marynarki Wojennej ORP 
* „dskra” zszedł z jego pokładu. Przez 

13 lat był dowódcą barkentyny. 

W 1989 roku zdobył z „Iskrą” nagrodę 

Cutty Sark, brał udział w regatach Co- 

lumbus'92, opłynął glob ziemski, dwa 

razy przepłynął trawers przylądka 
Horn. Komandor Dyrcz będzie obec- 

nie nawigatorem flagowym Marynarki 

Wojennej, zaś jego obowiązki na 

„Iskrze” przejął kpt. Robert Sitek. 

Fot. archiwum       

  

  

| FotsPAPICAF 

Misję utworzenia nowego rządu prezydent Aleksander Kwa- 
śniewski powierzył Akcji Wyborczej Solidarność na spotkaniu 
z jej kierownictwem. „Prawdopodobna jest koalicja AWS 
z Unią Wolności, która jest przeciwna poszerzeniu jej o ROP 
i PSL. 
AWS ma 201 mandatów w nowym Sejmie. SLD zdobył 164 
miejsca, Unia Wolności - 60, PSL - 27, ROP - 6 i mniejszość 
niemiecka 2. 
W Senacie zasiądzie 51 przedstawicieli AWS, 28 - SLD, 8 - 
UW, 5 - ROP, 3 - PSL i 5 senatorów niezależnych. 
Frekwencja wyborcza wyniosła niecałe 48 proc. OBOP pomy- 
lit się we wstępnych obliczeniach aż o 11 proc. 
Premier Włodzimierz Cimoszewicz zgłosił prezydentowi goto- 
wość podania się do dymisji. - 

  

Fot. Robert Kwiatek 

Urodziny Lecha Wałęsy stały się okazją - najpierw w War- 
szawie, później w Gdańsku - do spotkań polityków i fetowa- 
nia zwycięstwa wyborczego AWS i UW. 

Izolację polityczną SLD jako „partii o przeszłości przestęp- 
czej” zaproponował wiceprzewodniczący AWS i zarazem 
sżef ZChN Marian Piłka. Marian Krzaklewski zdystansował 
się od tego pomysłu. 

Potrzebę zmiany kierownictwa SdRP zasugerował prezydent 
Kwaśniewski, co spotkało się z ostrą reakcją niektórych jej 
przywódców - zwłaszcza Józefa Oleksego i Izabeli Sierakow- 
skiej. 

Zarządzenie premiera pozbawia wojewodów możliwości do- 
towania hospicjów dla nieuleczalnie chorych. Grozi to ban- 
kructwem tych placówek. 

Sprzeczne z Konstytucją jest faworyzowanie przy obliczaniu 
emerytur kombatantów „mundurowch” w porównaniu z pra- 
cującymi po wojnie w cywilu - orzekł Trybunał Konstytucyj- 
ny. Sprzeczne jest także zmuszanie kobiet - urzędniczek pań- 
stwowych do przechodzenia na emeryturę w wieku 60 lat, to 
jest 5 lat przed mężczyznami. 

Zarejestrowanie Związku Narodowości Śląskiej było nie- 
zgodne z prawem, ponieważ nie ma takiej narodowości - 
orzekł Sąd Apelacyjny w Katowicach. 

Kolejny czarny marsz przeciwko przemocy przeszedł przez 
Mszanę Dolną po bestialskim zamordowaniu 18-letniej lice- 
alistki. 

Symboliczny pogrzeb wojskowy 

gen. Mariusza Zaruskiego odbył 

się w Rzeszowie. Gen. Zaruski był 

założycielem TOPR, pionierem że- 

glarstwa harcerskiego w II Rzeczy- 

pospolitej, komendantem szkunera 

ZHP „Zawisza Czarny”. Zmarł 

w 1941 roku w więzienia NKWD 

w Chersoniu na Ukrainie. Stamtąd 

sprowadzono urnę z ziemią ze 

zbiorowej mogiły. Urna spocznie 

na cmentarzu w Zakopanem 11 li- 
stopada. : Fot. archiwum     

    

  

    
Fot. PAPA 

Seria Hzęnień ziemi nawiedziła środkowe Włochy. Zginęło 11 
osób, 115 zostało rannych, zniszczeniu uległy tysiące domów 
i 1200 zabytków. W Asyżu częściowo zawalił się strop bazyliki 
św. Franciszka. Pod gruzami zginął polski franciszkanin 22-let 
ni Zdzisław Borowiec. Zostały zniszczone XIII-wieczne freski 
Cimabuego, uszkodzone bezcenne malowidła j jego ucznia” 
Giotta. 
Polska, Czechy i Węgry będą od stycznia uczestniczyły w więk | 
szości prac Rady NATO i jej komitetów, w tym wojskowegł 
i politycznego. Będą mogły zabierać głos w obradach, jednak 
że bez prawa weta. 
Rząd Izraela zgodził się na wznowienie dialogu pokojowego 
z Palestyńczykami po podjęciu przez władze Autonomii Pale 
styńskiej kroków przeciwko terrorystom z Hamasu.   

  

234 osoby zginęły na Sumatrze w katastrofie Airbusa A-300 
indonezyjskich linii lotniczych Garuda. Samolot leciał z Dpi 
karty do Medanu i uderzył w zbocze wzgórza z powodu bię 
kontroli lotu i złej widoczności. Na Sumatrze i Borneo * 
trzech miesięcy szaleją wielkie pożary dżungli; wywoła 
przez plantatorów wypalających las, a dymy zasnuły już Im 
nezję, Singapur, Malezję, Brunei i Filipiny. Ta sama przy? ; 
na doprowadziła do zderzenia w cieśninie Malakka dwód 
statków i śmierci 29 marynarzy. 
Amnestię zaoferował prezydent Jelcyn Rosjanom przetrży x 
mującym nielegalnie pieniądze na kontach zagranicznych adr 
200 do 300 miliardów dolarów) pod warunkiem oddania p?" 
stwu 10 do 15 proc. zadeklarowanych kwot. Zapowiedział IP 
szą kontrolę państwa nad gospodarką, jednocześnie pod 
śliłt, że w Rosji nie ma już odwrotu od gospodarki sa 
kowej. 
Rozejm w Algierii ogłosiła Islamska Armia Ocalenia. M 0 
on stać się przełomem w wojnie domowej, w której stra 
życie 60 tysięcy ludzi. 
Prom kosmiczny Atlantis dostarczył na rosyjską stację, A" 
smiczną Mir nowy komputer, 4 tony zapasów, części zami 
nych i amerykańskiego astronautę Davida Wolfa, który ' 
mienił swego rodaka Michaela Foale. dł 
Hanna Gronkiewicz-Waltz, prezes Narodowego Banku p m 
skiego, otrzymała prestiżową nagrodę pisma „Global Fin : 
ce” za skuteczną politykę pieniężną, kursową i Za5 
w zmniejszaniu inflacji. 

Krzysztof Hołowczyc z pilotem 

Maciejem Wisławskim, wygrywając 

na samochodzie Subaru Impreza 

Rajd Cypru, zapewnił sobie tytuł 

rajdowego mistrza Europy. Jest to 

największy sukces polskiego auto- 

mobilisty od 1971 roku, kiedy to 
Sobiesław Zasada po raz trzeci 

zdobył ten tytuł. Zasada był mi- 
strzem także w latach 1966 i 1967. 

Hołowczyc chce w przyszłym roku 

wystartować w mistrzostwach świa- 

ta. Fot. archiwum 

Opracował: ATG      



  

    
Przez wszystkie lata nie 
: tobiłem jakichkolwiek 
| Zakrętów, I chyba to 
- Odpowiada normalnym 
obywatelom, którzy nie lubią 
skrajności, ale nie lubią też 
 miramtówi i „farbowanych 
| bór” » 

  

   
  

    

    

    

* Rozmowa z Maciejem 
Płażyńskim, posłem AWS 

Czy wynik wyborczy, najwięcej zebra- 
s sem w Polsce, jest pana życiowym 

sm mi nie zadawał jeszcze takiego py- 
Odpowiedź nie jest taka prosta. To 

| ze efekt jednego konkretnego wyda- 
| glia. Ale chyba tak, to mój największy 

W dotychczasowym ż życiu. 

   pan na to 

„kicz m, że dostanę się do parlamentu, 
o Wskazywały wszelkie sondaże. Nie 
Am Fa tak dobrego wynik. 

| poplesom daże wskazywały, że największe 
Ś Ww województwie ma Franciszka 
rien pada 

głosów. Skąd to się wzięło? 
Palo sondaży to nie wynik wyborów. 

9 się, że mam szeroki elektrat w ca- 
Województwie, a wynik Franciszki Ce- 

1 j też jest jednym z lepszych w skali 

| wyjczego wynika pański sukces? Czy za- 
| Mendy tym sześć lat pracy na stanowisku 

i spektakularne odwołanie? 
2 tak osz się, że moja praca spotkała się 
a" ceptacją. Najbardziej zadowolony 
luj Z tego, że mam akceptację zwykłych 
| Panie ies znaczeniu tego słowa. Ich 

cieszy mnie bardziej niż poparcie 
* ych gabinetów. 
cy nie jest tak, że pana odwołanie 

na sympatii mieszkańców Wy- 
Tory p dzie Jubią tych, którzy są w jaki 

: Raz zrynik ay EA składa się wiele 
w Politycznego punktu widzenia, ko- 
Stąy nie zaszkodzili mi, odwołując ze 

Ć ke a rok przed wyborami. Jednak 
i drugi aspekt. Wielu moich kole- 

    Wał, + Ołanych wojewodów, także starto- 
Talbo „ Wyborach i to często bez rezultatów 

e, e słabym wynikiem, albo w ogóle za- 
la Wybory bez mandatu. To nie jest 
I Prostę przełożenie. Odwołanie nie jest 

en e ie przepustką do Sejmu. Trudno 
l Siebie, ale w tym wypadku najistot- 

a Ta jednak dobra ocena mojej pra- 
Ocenili też moją jednoznaczność. 

yna SPotykałem się z zarzutami dzien- 
U Polityków, że jestem osobą ma- 

Wyborcy powiedzieli, że jak dla 

   

   

  

  
O , 

nich jestem wystarczająco wyrazisty. Przez 
wszystkie lata nie robiłem jakichkolwiek za- 
krętów. Ani na lewo, ani na prawo nie mu- 

siałem skręcać. I chyba to odpowiada nor- 
malnym obywatelom, którzy nie lubią skraj- 
ności, ale nie lubią też lawirantów i „farbo- 
wanych lisów”. 

A nie boi się pan, że większość 2 osób 
głosujących dała panu szansę na zrealizowa- 
nie obietnic, przede wszystkich tych doty- 
czących Stoczni Gdańskiej? 

- Każde zaufanie wiąże się jednocześnie 
z pewnymi oczekiwaniami. Nie boję się od- 
powiedzialności. Wiem, że pewne kwestie 
gospodarcze są w naszym regionie do roz-' 
wiązania i do tego tego będę dążył. 

- Jak za rok będzie zatem wyglądała 
Stocznia Gdańska? 

- Myślę, że będzie miała właściciela. 
W żaden sposób nie może nim być rząd. Po- 
może jej także zmiana polityki rządu wobec 
całego przemysłu stoczniowego, nieżależnie 
od tego, w czyich rękach będą stocznie. 
A pomoc nowego parlamentu wiąże się nie 
tylko z ideowym wsparciem, ale także z po- 
mocą finansową w postaci gwarancji skarbu 
państwa. Czyli ta stocznia będzie funkcjo- 
nowała i zmierzała do tego, żeby stać się no- 
woczesnym zakładem pracy, choć Jjednocze- 
śnie będzie mniejsza, przynajmniej teryto- 
rialnie. 

- I pan, jako jedna z osób odpowiedzial- 
nych, według raportu NIK, za upadek stocz- 
ek pomagał w urzeczywistnieniu tej 

- A aron NIK po pierwsze wymienia oso- 
by, które miały coś wspólnego ze stocznią. 
Ja nie czuję się odpowiedzialny za upadek 
stoczni. Zostawmy przeszłość i zastanówmy 
się, czy przedstawiona wizja jest realna. Mo- 
je spojrzenie na tę sprawę nie różni się od 
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Fot. Maciej Kostun 

spojrzenia tych, którzy aktualnie zarządzają 
stocznią, przede wszystkim syndyków, pro- 
wadzących negocjacje i chcących ją sprze- 
dać. Drugi problem to polityka państwa, 
a ona może się zmienić. 

- Ze stanowiska wojewody odwołali pana 
politycy SLD. Teraz Janusz Tomaszewski 
z AWS, zaraz po wygranych wyborach za- 
powiada wymianę wszystkich wojewodów. 
Czy pan na to patrzy spokojnie? 

- Uważam, że funkcja wojewody nie po- 
winna być wprost funkcją polityczną. Zgod- 
nie z ustawą przeforsowaną w 1996 roku 
przez SLD, wojewoda i wicewojewoda są 
politycznymi przedstawicielami rządu w te- 
renie i odchodzą, prawie że automatycznie, 
razem z rządem. Z punktu widzenia pań- 
stwa i budowy sprawnej administracji jest to 
błędem. Jeśli odchodzi rząd i w dodatku sy- 
tuacja polityczna jest zupełnie nowa, można 
spodziewać się, że nastąpi zmiana całej eki- 
py politycznej. Zakres działania tej ekipy 
wyznaczyło i swoimi ludźmi obsadziło pra- 
wie w całości SLD I PSL. Według mnie jed- 
nak zmiany trzeba przeprowadzać spokoj- 
nie ale konsekwentnie. 

- Czy wpływ na te zmiany będzie miał 
także pan? 

- Pewnie tak. Szczególnie na Pomorzu, 
bo jestem tym terenem najbardziej zainte- 
resowany. Skoro wyborcy będą mnie rozli- 
czali z obietnic wyborczych, ja, nie bojąc się 
odpowiedzialności, chcę mieć wpływ na to, 
co tu się dzieje. Oczywiście nie mówię tu 
o tworzeniu jakiegoś nieformalnego ciała, 
które będzie decydowało o tym, co się dzie- 
je. 

- Mówi się o tym, że będzie pan premie- 
rem. Chce pan nim być? 

- Polityka nie może być walką o stołki. 
Nie polega na wdrapywaniu się po szczebel- 
kach. Trzeba zmieniać państwo. Najpierw 
trzeba stworzyć skuteczny rząd. Taki punkt 
widzenia jest najbardziej istotny w przypad- 
ku koalicji wyborczych, takich jak AWS. 
Chciałbym móc działać skutecznie, ale sta- 
nowiska nie są celem samym w sobie. 

Rozmawiał: Jarosław Popek   

| Największe zagrożenie dla zachodniej 

cywilizacji stanowi podział na 

wykształconych i niewykształconych. 

Równanie 

w dół 

  

Zazwyczaj sądzimy, że stopa życiowa będzie się 

wyrównywała w górę. Oczywiście, wiemy iż nierów- 

ności nie da się uniknąć, ale wierzymy w ich przesu- 

wanie się na coraz wyższy poziom. Nie wyobrażamy 

sobie, że może bardziej prawdopodobne okaże się 

równanie w dół. 

Taki pesymistyczny pogląd wyraził w wywiadzie 

dla „Gazety Wyborczej” Lester Thurow, jeden z naj- 

bardziej pupularnych ekonomistów amerykańskich. 

Powiada on, że większość z nas (tzn. mieszkańców 

krajów o gospodarce rynkowej w Europie i Ameryce) 

będzie biednieć. Powodem ma być coraz wyraźniej 

rysujący się podział na ludzi wykształconych i niewy- 

kształconych. A właściwie na pracujących twórczo 

i wykonujących dość proste czynności. Zdaniem 

Thurowa ci drudzy będą zagrożeni z dwóch stron. 

Po pierwsze przez postęp techniczny, dzięki któremu 

praca ludzka, nie wymagająca wysokich kalifikacji 

będzie zastępowana przez automaty i roboty. Po dru- 

gie, prace tego typu będą „przesuwane” do krajów, 

gdzie poziom płac jest niski - np. na Daleki Wschód. 

W tej sytuacji, europejscy i amerykańscy pracownicy 

odtwórczy będą musieli konkurować z Azjatami i po 

to, by zachować swoje stanowiska pracy będą musieli 

godzić się na płace zbliżone do Chińczyków lub 

mieszkańców Malezji. 

Ta równająca w dół grupa to nie tylko, a nawet nie 

przede wszystkim, niewykwalifikowani robotnicy. 

Postęp w edukacji sprawia wszakże, że będą to nawet 

ludzie o niezłym poziomie wykształcenia, ale nie- 

zdolni do pracy twórczej. A tylko taka właśnie praca 

będzie źródłem wielkich dochodów. Ale tylko w wy- 

konaniu najlepszych. W kapitalizmie „zwycięzcy bio- 

rą wszystko”. Dotyczy to pojedynczych osób, a także 

firm. Trochę podobnie do zawodowych turniejów te- 

nisowych. Ten, który wygrywa dostaje najczęściej 

dwa razy więcej od pokonanego w finale. Półfinaliści 

mogą liczyć już tylko na 25 proc: głównej nagrody. 

Rozumując w ten sposób, Thurow dochodzi do 

wniosku, że rosnąca grupa biedniejących będzie wy- 

muszała na bogacącej się mniejszości coraz wyższe 

podatki, po to by wyrównywać swój standard. 

W związku z tym obciążenia fiskalne bogatych będą 

tak duże, że nie wystarczą na inwestycje mogące za- 

pewnić szybki postęp techniczny. Tempo rozwoju 

spadnie i zachodni kapitalizm tracąc dynamizm za- 

cznie osuwać się w dół. Powoli, ale systematycznie. 

W sposób trudno dostrzegalny w krótkim okresie. 

Tak nie musi się stać, choć indywidualizm będący 

podstawą tego ustroju jest coraz bardziej bezradny 

wobec wyzwań przyszłości. Wyzwań wymagających 

inwestowania długofalowego i na cele publiczne. Jeśli 

ktoś im nie sprosta odpadnie z wyścigu. Nam na razie 

grozi coś innego. Nie stawiamy na indywidualizm, 

a równocześnie wciąż lekceważymy owe wyzwania, 

jakie przynosi schyłek XX wieku. 

Piotr Dominiak 

”
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Celem trudu polonisty jest kształcenie 

obywatela, który umiałby porządnie 
i zrozumiale powiedzieć, o co mu chodzi. 

Zemsta 

prof. Pimki 

  

Na przełomie sierpnia i września, pewnie w związ- 
ku z początkiem roku szkolnego, przeleciała przez 
prasę sprawa nauczania języka polskiego w szkole, 
ograniczona zresztą tylko do lektur. Z niejakim roz- 
bawieniem przeczytałam wypowiedź nauczyciela po- 
lonisty, który wśród książek niechętnie przyjmowa- 
nych przez młodzież wymienił i „Ferdydurke” Gom- 
browicza. Rozbawienie płynęło stąd, że ośmieszany 
z pasją przez Gombrowicza arcybelfer Pimko mógł- 
by teraz pękać ze śmiechu. Oto po paru pokoleniach 
młódź dręczona lekturami znowu jęczy: „Jak za- 
chwyca, kiedy nie zachwyca?”, odnosząc jednak ten 
okrzyk już nie do Słowackiego, tylko właśnie do 
Gombrowiczowskiej „Ferdydurke”. 

Kisiel z chmurki u św. Piotra może triumfować: — 
zalicza jeszcze jedno za grobem zwycięstwo. Kiedy ja- 
kieś 20 lat temu (albo i więcej?) napisał w „Tygodniku 
Powszechnym”, że problematyka powieści Gombro- 
wicza („Dzienników” nie tykał) jest dla młodych ro- 
daków anachroniczna, wydumana i abstrakcyjna, 
podniósł się chór oburzonych protestów. Utytułowani 
fanowie Gombrowicza (przypominam, że słowo 
„fan” to skrót od „fanatyk”) zarzucali Kisielowi zaco- 
fanie, brak słuchu literackiego, konszachty z ciemno- 
grodem, a między wierszami i zawiść (jakżeby bez te- 
gol). 

Tymczasem tu nie ma się co oburzać, tylko przyjąć 
do wiadomości fakt skądinąd niemiły, że wśród pisa- 
rzy trudnych i (lub) nowatorskich są tacy, którzy 
w następnym pokoleniu ni z tego, ni z owego stają się 
powszechnie zrozumiali, i tacy, którzy pozostaną fa- 
scynujący i inspirujący, ale tylko dla pewnych elit. 
Wśród których zresztą nie brak obłudników, zaklina- 
jących, że „zachwyca”, choć „nie zachwyca”. 

Sprawa języka polskiego w szkole wykracza jed- 
nak daleko poza problem Gombrowicza i w ogóle 
lektur. Obserwuję niebezpieczne rozmijanie się postu- 
latów i ideałów polonistyki uniwersyteckiej i wymo- 
gów codziennej praktyki życia publicznego. Niech to 
zilustrują dwie, moim zdaniem bardzo charaktery- 
styczne wypowiedzi. Jedna - pracownika naukowego, 
druga - studenta pierwszego roku polonistyki. 

Naukowiec: „Szkoła średnia jest beznadziejna! To 
przecież skandal, żeby maturzysta nie odróżniał se- 

- mantyki od semiotyki!”. Student (streszczając „Ore- 
steję”): „I wtedy Orestes po prostu normalnie zabił 
Klitajmestrę”. Studentowi zwróciłam uwagę, że gdyby 
zabijanie matki było czymś „po prostu normalnym”, 
to Ajschylos nie'napisałby o tym tragedii; z naukow- 
cem nie wypadało mi dyskutować. Pomyślałam jed- 
nak, że cóż z tego, że student nauczyłby się nawet roz- 
różniać między semantyką a semiotyką, kiedy znacze- 
nie słowa „normalnie” jest dla niego nieostre do gra- 
nic nonsensu. : 

W latach trzydziestych znakomity językoznawca, 
prof. Klemensiewicz, napisał piękną rozprawę „Oso- 
bowość polonisty”. Warto by ją wydobyć z zżółkłych 
roczników „Pamiętnika Literackiego” i rozdać ukła- 

daczom programów języka polskiego w szkołach. 
Znaczna część postulatów Klemensiewicza jest dziś 
niewykonalna, trzeba by też i dopisać nowe. Ale jedno 
jest tam w każdym razie cenne i potrzebne do dziś: ce- 
lem trudu polonisty szkolnego nie jest kształcenie 
przyszłego docenta filologii, tylko obywatela, który 
czułby się w swoim kraju jak w domu, umiał czytać 
i rozumieć to, co czyta, i wreszcie: porządnie i zrozu- 
miale powiedzieć, o co mu chodzi. 

Janina Wieczerska 
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Wanda i Piotr Diłajowie- zbliżenia 
  

    

    
    

  

      
  

  

Poznali się przed 27 laty na 
kortach tenisowych podczas 
mistrzostw Polski juniorów 
w Katowicach. Wanda była 
wówczas zawodniczką SKT 
Sopot, Piotr reprezentował 
barwy AZS Gdańsk. Tenis nie- 
mal całkowicie wypełnił ich ży- 
cie rodzinne. W tym roku mał- 
żeństwo Diłajów zdobyło 
w Bydgoszczy tytuł amator- 
skich mistrzów Polski „Family 
Cup”. 

Prima aprilis 
Na kortach Giszowca pod- 

* 

czas mistrzostw Polski junio- 
rów (1970) w Katowicach 
Wanda reprezentowała barwy 
SKT Sopot. Piotr był zawodni- 
kiem AZS Gdańsk. Chociaż 
oboje pochodzili z Trójmiasta, 
dopiero tam się poznali. Nie 
była to miłość od pierwszego 
wejrzenia. Spotykać się zaczęli 
dopiero po dwóch latach zna- 
jomości. Byli już tenisistami 
SKT, gdzie opiekę szkolenio- 
wą sprawował nad ńimi Hen- 
ryk Dondajewski. 

Pobrali się 1 kwietnia 1978 
roku. Ich związek nie był jed- 
nak primaaprilisowym żartem, 

  

który chcieli sprawić rodzicom 
i znajomym. Ślub planowali 
wziąć podczas świąt wielka- 
nocnych, ale w urzędzie nie 
było już wolnych terminów. 
Nie są przesądni, więc zdecy- 
dowali się na pierwszy wolny. 

Kariery zawodnicze 
W przeszłości znacznie 

większe sukcesy sportowe od- 
nosiła Wanda, której pierw- 

szym trenerem był Jan Korne- 
luk. Zdobywała mistrzostwo 
kraju w kategorii juniorek i se- 
niorek. Piotr jako junior klasy- 
fikowany był na 22 miejscu 
w Polsce. Później, student Po- 
litechniki Gdańskiej dobrze ra- 
dził sobie w turniejach akade- 
mickich. Raz doszedł nawet do 
finału mistrzostw Polski w sin- 
glu i w deblu. 

Umówili się, że po studiach 
Piotra w tenisa wyczynowo 
grać będzie tylko Wanda. On 
został na uczelni, podejmując 
pracę asystenta na Wydziale 
Budowy Maszyn. Jego żona 
największe życiowe sukcesy 
odniosła po urodzeniu syna 
Macieja. Najlepszy był dla niej 
rok1982. Została narodową 

    

i międzynarodową mistrzyń 
Polski w grze pojedynczej. 
ostatni sukces powtórzyła d 
piero 15 lat później Magdał 
Grzybowska. Przyjście 
świat bliźniaków Piotra i Pa 
ła zmusiło Wandę do zako! 
czenia wyczynowej gry i pod 
cia pracy trenerki w Lechii. 

Same Lwy 
Wszystkie dzieci państ 

Diłajów urodziły się tego S$ 
mego dnia - 3 sierpnia. KaZd 
z chłopców ma jednak zu 
nie inny temperament, all' 
wszyscy grają w tenisa. Mac 
osiąga już znaczące sukc 
W tym roku został mistrze! 
Polski do lat 18 w sing 
i w deblu. Tym samym po* 
rzył swój sukces sprzed d 
lat, kiedy triumfował w k 
gorii 16-latków. - Ma do 
technikę i fachowe doradz! 
rodziców, którży są jednocze 
śnie jego trenerami i mened 
rami. Najwięcej będzie je 
zależało od niego same$ 
uważają Diłajowie. 

Bliźniacy, Paweł i Pio 
cięcie rywalizują między s0% 
o palmę pierwszeństwa 

  

  

  
Sportowe ukoronowanie wspólnej drogi życiowej - państwo Wanda i Piotr na najwyższym podium 
mily Cup”. : „FA  



  

     

na korcie 

  

  

  

zawsze są bardzo wy- 
Pk i najczęściej kończą 
te, p iero po trzysetowej wal- 

AWeł jest silniejszy fizycz- 
w Piotr za to bardziej obo- 
żykowy uparty : 

Wie rodzinne 
piotr jeździ Polonezem. 
mię kają w 4-pokojowym 
ps kaniu na Chełmie, ale 
siąść Tzadko udaje im się za- 
z przy O Napólnymi stole. Ich 

Todzinne toczy się wokół 
c: i tenisa. Wanda do po- 
Politę, Pracuje w studium WF 
lie Chniki Gdańskiej. Póź- 
tach Czy gry w tenisa na kor- 

„GTT Lechia. W prze- 
iędzy zajęciami musi 

W Zrobić zakupy i ugoto- 
pAĆ coś Ś dla reszty rodziny. 

  

     

   
    

    

     

    

   

Ała e szkolenia tenisi- 
Pedżersk, Prowadzi działalność me- 

z fary ą na rzecz tenisowej 
kt, a starszego z synów, 

HTE Światowej liście junio- 
s Selcę, Plasuje się w drugiej 

Bom y eye pomaga sy- 
„Mae kcjach. 

ej zaczął zarabiać już 
rach h pierwsze pieniądze, 

c. 9 pomocy ze strony 
kie TT Lechia), nagrody 
SO nie wystarczają 

Wy 9wite pokrycie udziału 
ą Stkich turniejach, 

ki Ch powinien startować. 
yy Operatywności ojca, 

wyszukał mu kilku spon- 
je mu się jeździć po 

SE i ciułać rankingowe 
Grę w turniejach Ma- 

| kn -Bodzić z nauką. Jest 
maturalnej klasy 

: w Oliwie, 
le so ie ię rodziną przy 
ay spoty kają się tylko pod- 
winy, t cześniej, głowa 
p Piotr zamienia się 
"w gala itego kucharza. Ry- 
, arecie i faszerowany 

    

indyk stanowią jego specjal- 
ność. Na co dzień nie ma jed- 
nak czasu na rozwijanie swych 
kulinarnych talentów. 

Mistrzowski tandem 
- Do udziału w amatorskich 

mistrzostwach Polski „Family 
Cup” namówili nas synowie - 
wspominają Diłajowie. - Do- 
wiedzieli się, że główną nagro- 
dą ma być skuter „Honda” 
i wierzyli, że stać nas będzie na 
jej zdobycie - dodają. 

Dla Wandy i Piotra najtrud- 
niejszy był pierwszy mecz fina- 
łowego turnieju w Bydgoszczy 
przeciwko małżeństwu Chra- 
pińskim z Krakowa. Kiedy ich 
przeciwnicy w pierwszym secie 

  

prowadzili 5:3 i mieli setbola, 
dopingujący rodziców chłopcy 
schowali się za trybuną. Nie 
chcieli swoją obecnością pe- 
szyć mamy. Ostatecznie 
wszystko skończyło się dobrze. 
Gdańszczanie zdołali przeła- 
mać chwile słabości i wygrali 
7:5, 6:3. W kolejnych meczach 
grali coraz lepiej. W finale nie 
dali najmniejszych szans Oj- 
chowskim z Torunia 6:1, 6:3. 
Postanowili, że skuter sprzeda- 
dzą, a pieniądze zainwestują 
w tenisowe kariery synów. 

Na kortach, jak w życiu. 
Zdarzają się nieporozumienia. 
Wtedy Diłajowie przestają ze 
sobą rozmawiać. Konflikt nie 
trwa jednak długo. Po błędzie 
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W tym roku małżeństwo Diłajów 

zdobyło tytuł amatorskich 
mistrzów Polski „Family Cup” 

ż Fot. Maciej Kostun 

ktoś musi ustąpić. Bez tego nie 
ma mowy o sukcesie. W druży- 
nie Diłajów stroną ustępującą 
jest Wanda. - Miksty to specy- 
ficzna gra. Jej ciężar spoczywa 
na mężczyźnie, ale o zwycię- 
stwie decydują kobiety - uważa 
Piotr. 

- Jestem tolerancyjna i do- 
skonale się z mężem uzupeł- 
niamy. Piotr jest bardzo do- 
brym organizatorem. Oboje 
lubimy tenis. Ciężka praca na. 
kortach zbytnio nas nie męczy. 
Grając i załatwiając różne 
sprawy synów, potrafimy jed- 
nocześnie odpoczywać - twier- 
dzi Wanda. 

| Adam Suska 

  

   

        

    
   

     

  

Chrzan opowiada się za tolerancją 

religijną i'świecką, przerażony 

fundamentalizmem isłamskim. 

Dość ofiar 

krwawych 

- "bezkrwawych 

     LOZ WG 

« W przedwyborczym tygodniu lewica - i słusznie - 
bała się prawicy, a prawica lewicy. Osobiście planowa- 
łem powołanie Stronnictwa Patriotów Ideowych, Eu- 
rosceptycznych i Racjonalnie Demokratycznych - o ła- 
twym do zapamiętania skrócie - ale zabrakło zwolen- 
ników. Spełniłem obowiązek wyborczy, lecz w gorą- 
cym tygodniu miast targać nerwy debatami w TVP - 
słuchałem doniesień o akcjach fundamentalistów 
w Egipcie, Izraelu i Algierii. 

Rozumiem, że krwawych ofiar domagały się bóstwa 
Azteków, albo Kali, małżonka Sziwy, znana jako Ma- 
hadewi, Durga, czy Parwati i wyobrażana z wieńcem 
z czaszek - ale nie wierzę, by jedyny Bóg wspólny dla 
trzech monoteistycznych religii, judaizmu, chrześcijań- 
stwa i islamu, zwany też Allachem, pochwalał z niebios 

rozrywanie na strzępy przechodniów przez fanatycz- 
nych samobójców, obwieszonych materiałem wybu- 
chowym. Trudno mi przyjąć, iż nakazuje strzelanie na 
oślep do turystów, wychodzących z kairskiego mu- 
zeum, a potem obrzucenie ich koktajlami Mołotowa, 
by spłonęli żywcem. Albo wyrzynanie wokół Algieru 
całych wiosek, tak jak zarzyna się bydło w rzeźni. Wie- 

lejest odsłon w tym dramacie krwawszym od „Makbe- 
a” i życie co dzień dopisuje budzące dreszcz sceny. 

Sądzę, że to co w skrócie nazwałbym europejsko- 
ścią, sposobem na życie i przeżycie osadzonym na 
czterech filarach - greckiej filozofii, rzymskim duchu 
praw, chrześcijaństwie dziedziczącym mądrość juda- 
izmu i Oświeceniu - będzie w Trzecim Tysiącleciu bar- 
dziej zagrożone ze strony wojującego muzułmanizmu, 
niż odradzającego się ewentualnie rosyjskiego impe- 
rium. Przecież islam tuż po narodzinach w VII wieku 
przeskoczył przez Gibraltar i wdarł się do Hiszpanii, 
po czym zagroził Francji, ponosząc klęskę pod 
Poitiers. Tenże islam w imię Proroka nękał od połu- 
dnia monarchię Habsburgów i Rzeczpospolitą, aż się 
objawił „piorun Turkom”, Jan III Sobieski, zwycięzca 
spod Wiednia. A co będzie, gdy w rękach fundamenta- 
listów algierskich, egipskich, czy libijskich, znajdą się 
walizkowe bomby atomowe w ilości 82 sztuk, których 
nie można się doliczyć w poradzieckich arsenałach? 

Tu wyznam dla jasności, że równie trwoży mnie 
wyznawanie mojej katolickiej religii w sposób, wyklu- 
czający z góry uznanie innych wyznań chrześcijań- 
skich, już o judaizmie nie wspominając. Także wyklu- 
czający dialog z tymi, którym „mędrca szkiełko i oko” 
wystarcza do wyjaśnienia wszystkiego i nie czują we- 
wnętrznej potrzeby poszukiwania Absolutu. Z takiego 
właśnie pojmowania wiary zrodziło się przecież Święte 
Oficjum, ustanowione w 1232 roku przez papieża 

Grzegorza IX i powierzone Ojcom Dominikanom. 
Zwane też Wielką Inkwizycją dotrwało we Francji aż 

do 1772 roku, a z jego wyroku spalono na przykład 
w 1600 roku na stosie Giordano Bruna za powątpiewa- 
nie w Boga osobawego i wiarę w wieczystą energię. 

Ułożyłbym chętnie modlitewkę o uchronienie nas 
od fanatyzmu wszelkiej maści, tak religijnego, jak 
świeckiego. Dlatego tak cenię i wielbię Rodaka na Pio- 
trowym tronie, że przynajmniej On jeden myśli i na- 
ucza inaczej. 

Jan Chrzan
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Dwunastego września Szkocja powróciła do Szkotów. Tydzień później 
Walijczycy odzyskali swoją Walię. Trzech włoskich generałów ogłosiło 
utworzenie armii Padani, a Baskowie nie ustają w żądaniu utworzenia 
własnego państwa... 

Europa trzeszczy 
w szwach 

Najgłośniej trzeszczy we 
Włoszech. Trzy lata temu Liga 
Północna - ugrupowanie po- 
wstałe z domagających się auto- 
nomii dla regionów organizacji: 
Ligi Lombardzkiej i Weneckiej 
- zdobyła 8 proc. głosów w wy- 
borach do włoskiego parlamen- 
tu. Wówczas szef LP, Umberto 

Bossi, twierdził, że jedynym 
programem jego partii jest zdo- 
bycie większych uprawnień dla 
zamożnej Północy. Argumento- 
wał, że czas skończyć z finanso- 
waniem ubogiego Południa 
1 skorumpowanych polityków 
z Rzymu przez pracowitych To- 
skańczyków czy Lombardczy- 
ków. Stopniowo jednak Bossi 
począł mówić o secesji Północy. 

Włoskie koszule po raz drugi 

- Nie ma sensu bawić się 
w federalizm - stwierdził Bossi 
rok później. - Należy wybrać 
drogę czechosłowacką, siąść 
przy jednym stole i podzielić 
kraj. 

Bossi i jego zwolennicy nie 
poprzestali na deklaracjach. 15 
września ubiegłego roku Liga 
ogłosiła niepodległość Padanii - 
kraju, którego na mapie Włoch 
nigdy nie było. Wywołało to 
gwałtowne manifestacje na 
rzecz jedności Italii. Znalazły 
się nawet damy, które wstępu- 
jąc w obronie jedności państwa 
obnażyły piersi, pomalowawszy 
je wcześniej w kolory włoskiej 
flagi. O włoską solidarność ape- 
lował sam papież Jan Paweł II. 

Mimo tych wystąpień Bossi 
zapowiedział na 26 paździer- 
nika br. wybory do parlamen- 
tu Padanii. Od roku działa 
także samozwańczy rząd Pa- 
danii. Paolo Bempo, minister 
obrony Padanii oświadczył 
ostatnio, że trzej generałowie 
przygotowują obecnie plany 
zorganizowania armii padań- 
skiej. 

Wszczęcie postępowania 
w tej sprawie zapowiedziała 
włoska prokuratora wojskowa. 

  

Oficjalne władze interesują się 
też „kompaniami narodowymi” 

i „zielonymi koszulami” - po- 

wołanymi przez rząd Padanii 
służbami porządkowymi. 

Wszystko to wywołało dys- 
kusję nad koniecznością refor- 
my administracyjnej państwa. 
Marcello Pacini, dyrektor Fun- 
dacji im. Giovanniego Agnelle- 
go, zajmującej się badaniami 
nad systemami politycznymi, 
powiedział w wywiadzie dla 
„Rzeczpospolitej”, że hasła se- 
cesji są nierealne i przeciwne 
kierunkowi historii, lecz - z dru- 

giej strony - należy „reformo- 
wać państwo w kierunku mode- 
lu federalnego”. 

Powrót do średniowiecza 
Opinia Paciniego jest echem 

postulatu pewnego Austriaka, 
postawionego... ponad pół wie- 
ku temu. 26 września 1941 na 
łamach nowojorskiego pisma 
„The Commonwealth” ukazał 

się artykuł ekonomisty i filozofa 
Leopolda Kohra, który trakto- 
wał o rzeczy niezwykłej, jak na 
czas, W którym go opublikowa- 
no: gdy na Starym Kontynencie 
szalała wojna, Kohr pisał 
o zjednoczeniu Europy. Uwa- 
żał, że jedynym możliwym mo- 
delem politycznego życia konty- 
nentu jest taki model, w którym 
regiony żyją własnym życiem, 
a rząd centralny wyznacza tylko 
najogólniejsze ramy funkcjono- 
wania państwa. 

Kohr zalecał więc utworze- 
nie 40 lub 50 krajów jednako- 
wej wielkości zamiast 4 czy 5 
różnych. Na pierwszy ogień, po 
zakończeniu wojny miałyby 
pójść Niemcy: powstałoby 
z nich kilka państw o liczbie 
ludności 7 - 10 mln. 

„Historyczna mapa Europy 
bardzo by ułatwiła podział rów- 
nież pozostałych mocarstw - pi- 
sał Kohr. - Mielibyśmy znowu 
Wenecję, Lombardię, Burgun- 
dię, Sabaudię, Estonię, Biało- 
ruś, Normandię i tak dalej.(...) 

Rezultatem tego byłoby połą- 
czenie się małych państw euro- 
pejskich w jedną sieć niewiel- 
kich federacji na wzór szwajcar- 
ski, powstałych nie na zasadzie 
więzów krwi, lecz sąsiedztwa 
geograficznego, jak na przykład 
Pomorze - Polska Zachodnia, 

Prusy Wschodnie - obszar repu- 
blik bałtyckich, Karyntia - We- 
necja - Słowenia, Austria - Wę- 
gry - Czechosłowacja, Badenia - 
Burgundia, Lombardia - Sabau- 
dia”. 

Taki podział, który zniósłby 
mocarstwa, byłby nie tylko gwa- 
rantem europejskiego pokoju 
i „honorowego zlikwidowania 
Niemiec” bez „odium nowego 
Wersalu”, stanowiłby również 
podstawę skuteczności nowej 
„unii paneuropejskiej”. 

Koniec z barbarzyńcami 
Kontynuatorem tych idei był 

Denis de Rougemont, zwany 
„szermierzem jedności europej- 
skiej”. 

- Trzeba wreszcie wyjść 
z neolitu: epoki plemienia i na- 
rodu - nawoływał w „Liście 

otwartym do Europejczyków”. 
Nowoczesnym rozwiązaniem 

ma być Europa Regionów. 
- Każdy człowiek wie - argu- 

mentował de Rougemont - 
gdzie płaci podatki, jaki krajo- 
braz kocha, komu i za co jest 

wdzięczny, kto jest jego sąsia- 
dem i z kim wolałby nie widy- 
wać się zbyt często. Wiedząc to, 
nikt nie wymaga, by granice 
tych relacji były wyznaczane 
kręską i kolorem na mapie. 

Z. wizji tej wyłania się Euro- 
pa prostych powiązań pozio- 
mych, przecząca Europie Ma- 
astricht. 

- Regiony - przekonywał 
szwajcarski filozof - narodzą się 
dzięki rzeczywistemu działaniu 
„faktycznych więzów solidarno- 
ści”, o których marzyli ojcowie 
Europy. Integracja poprzez de- 
centralizację, inaczej być nie 
może! 
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głości. 

Trzask kontrolowany 
Wizję de Rougemonta 

i Kohra postanowili wprowa- 
dzić w życie, znani z realizmu 
politycznego, Brytyjczycy. 
Ostatnia królowa Szkocji, Mary 
Stuart musiała chichotać zza 
grobu, gdy rząd Jej Królewskiej 
Mości Elżbiety II rozpisał dla 
Szkocji i Walii referenda o po- 
wołaniu parlamentów tych kra- 
in. 12 września tego roku trzy 
czwarte Szkotów opowiedziało 
się za zwołaniem w roku 2000 
parlamentu, zdolnego uchwalać 
ustawy i nakładać podatki. 

- Wyruszyliśmy w podróż, 
której ostatnim etapem będzie 
niepodległość - stwierdził na 
wieść o przytłaczającej przewa- 
dze zwolenników autonomii 
Szkocji Alex Salmond, przy- 
wódca Szkockiej Partii Narodo- 
wej. 

Jego słowa poparł popularny 
aktor, Sean Connery, który 
z pochodzenia jest oczywiście 
Szkotem. 

Tydzień później do urn po- 
szli Walijczycy. I oni przegłoso- 
wali utworzenie parlamentu, 
a właściwie - forum ustawodaw- 
czego, bowiem walijska izba nie 
będzie miała prawa uchwalania 
podatków. Choć przewaga „de- 
centralistów” była niewielka - 
wynosiła zaledwie 0,6 procenta 

- walijscy nacjonaliści mówią, że 
to dopiero początek. 

- Wynik referendum obro- 
śnie legendą - ogłosił Daffyd 
Wiggley, przywódca narodow- 
ców z Cardiff i zapowiedział, 
podobnie jak jego szkocki kole- 
ga, dalsze działania na rzecz 

niepodległości tego państwa, od 

  

XIII wieku podległego Angli- 
kom. 

Bomba w zanadrzu 
Parlamentarnie zatrzeszczało 

i w Hiszpanii, gdy posłowie Ba- 
skijskiej Partii Nacjonalistycz- 
nej wycofali swe poparcie dla 
rządu Josć Aznara. Motywem 
było niedotrzymanie obietnicy 
danej przez Aznara, iż rząd 
zwiększy autonomię finansową 
dla Kraju Basków. 

Baskończycy mają w zana- 
drzu nie tylko broń parlamen- 
tarną, ale i bomby. Agencje co 
rusz donoszą o zamachach or- 
ganizowanych przez ETA (Euz- 
kadi Ta Askatasuna - Kraj Ba- 
sków i Wolność). ETA utrzy- 
muje się z nielegalnych podat- 
ków, ma własny dziennik i re- 
prezentację polityczną (Herii 
Batasuna), której przedstawi- 
ciele zdobywają za każdym ra- 
zem dwa miejsca w Kortezach, 
lecz nigdy nie przekraczają pro- 
gu budynku parlamentu. Choć 
każda akcja terrorystyczna 
ETA wywołuje masowe prote- 
sty ludności, nie oznaczają one 
wzrostu poczucia „hiszpańsko- 
ści” w Kraju Basków, a jedynie 
odrzucenie przemocy. Również 
Katalończycy podkreślają, że 
nie są Hiszpanami. 

Ruchy tektoniczne nie omi- 
jają i Francji. 

Bombowo do zagadnienia 
niepodległości podchodzą bun- 
towniczy jak zawsze Korsyka- 
nie. Z kolei Bretończycy co 
prawda nie nękają francuskiego 
rządu ni cywilów zamachami, 
ale podkreślają swą odrębność 
wobec „galijskich kogutów”. 
W Wandei odradza się duch 

  

Braveheart triumfuje. Po latach jedności z Koroną Brytyjską, Szkocja uczyniła wielki krok ku niepodle 

Po. M 

szuanów, którzy w czasie rew | 
lucji francuskiej zorganizoW? 
powstanie w obronie monafł”" 
za co zdziesiątkowały ich 0% 
działy Robespierre'a. Ich u 
tomkowie obchodzą dzić” 
czternastego lipca, rad05” 
święto narodowe Francji, ae 
dzień żałoby. Do niedawna 
remonie przywołujące wspo 
mnienie rzezi szuanów by 
kazane. Y 

, . L.Aw Historia pełna paradoksół | 
je 

Pęknięcia w europejski 
skorupie pojawiają się i W Ke 
mym sercu Unii - w Belgii. pF 
ten, sklejony z dwóch (za) 
nej Flandrii i uboźszej Walo” 
części, omal nie rozpadł się 
śmierci króla Bou ui! 
I w 1993 roku. Jego bratu, 
lowi Albertowi, wspomag?', 
mu przez europejską Bru nić 
z trudem udało się utrzy? * 
jedność państwa. Być My 
Unia zadziałała tutaj z 
własnemu interesowi, na 
„neolitu”. 

Profesor Zygmunt au” a 
polski socjolog wykłada? PE 
w Oxfordzie jest przekonań” ;; 
cofaz więcej narodów = 
domagać się autonomii, W ił 
ści, a - paradoksalnie - da 
to będzie sprzyjało zjedn p 
niu Europy: „Jest im wielo ye 
rękę okoliczność, że pre" of 
wy, przysługujące niegdy$ mil! 
stwom narodowym, prZeJ e 
instytucje wspólnoty oł 
skiej - pisze. - Diaczeg0 rol 
kraci społeczni mieliby s 
moe między nimi a 

Alina ” 

|    



  

  

  

Z ziemi s 
Odnaleziona przed 
Paroma tygodniami w 
Sawedzkim domu 
lukcyjnym kopia 
» Uczty Baltazara” 

Pędzia gdańskiego 
Abysty, to jeden 
tysięcy poloników, 
ifabowanych w czasie 
Potopu, jakie kryją do 
dziś szwedzkie muzea, 
Gamki i kościoły. Nie 
"la podstaw prawnych 
leby polskie dzieła 
kluki wróciły do 
Kraju, 

zwecja wieków XVI 
i XVII to kraj pustych 

bibliotek i zrujnowa- 
nych kościołów. Fana- 

; tyczny protestantyzm 
6 czył Wszystko, co miało jaki- 
le ek Związek z kulturą kato- 
Sunki Uważaną za wrogą w sto- 
nas do państwa. Przebudzenie 
nie „2. gdy na szwedzkim tro- 
ad Gustaw II Adolf, któ- 

ąw. tarnych sukcesów po- 
lawą Sobie za cel zapełnienie 
Nie koś Ich bibliotek i wzbogace- 
lie k Ołów i zamków - oczywi 
Raby" podbitych narodów. 

| my co się da! 
Sstytuty ierz Ślaski, profesor In- 
mily, Historii Polskiej Akade- 
ną uk w Poznaniu uważa, że 
Rową y Szwedzkie cechowała pla- 
dzę „arabież dóbr kultury. Wła- 
Czy €dzkie ze względów poli- 

do „Ich ! gospodarczych dążyły 
liów, Sarnięcia polskich archiwa- 
Cenią a erzały również do znisz- 
'efopy„ elusk propagandy kontr- 
Ściotó, YJnej - stąd grabież ko- 

rzeczywistości rabo- 
vale lko kościoły katolic- 

Polską : również protestanckie. 
lą To ala się pustynią kultural- 
%abrąć CZego Szwedzi nie zdążyli 
Wietp* Palili lub wysadzali w po- 
Blko „ € Pałaców zabierano nie 
ią, a © Omości, meble, naczy- 
Śien %dzierano również obicia 

ej 
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"ano ni 
kie „Nie ty 

lane ;©* fywano podłogi drew- poszącamo podłogi 
ię ke Zrabowanych w Euro- 
Swe 'ek trafiło do najstarszej 
Udy EJ książnicy - biblioteki 
liną Red eckiej w Uppsali „Caro- 
le dokłągn 12": Nikt nie policzył, 
lą Jej pón © tomów znalazło się 
st o gkach. Mówi się nato- 
pŻek tys. metrów bieżących 
Sztoką (dystans z Uppsali do 
'0ę E u i z powrotem) 
ehe2 ty,” roku przybywają 

typytÓd tych vpucka metrów prof. Je- 
doliczył się około 8 

  

  
tys. tomów poloników. Wiele 
z nich to łupy wojenne. W uppsal- 
skiej bibliotece znajdziemy mię- 
dzy innymi zbiory biblioteki 
fromborskiej oraz biblioteki 
klasztoru jezuickiego w Branie- 
wie zrabowane przez wojska Gu- 
stawa II Adolfa. 

Kopernik w Uppsali 
Zdaniem Andrzeja Nilsa Ug- 

gli, docenta uniwersytetu w Up- 
psali, do najciekawszych poloni- 
ków w tamtejszej bibliotece nale- 
żą: „Zbiór prawa publicznego 
i społecznego” z 1506 r. z pierw- 
szym drukowanym tekstem „Bo- 

garodzicy” oraz „Kazania na nie- 

dziele i święta” Piotra Skargi, na- 

dwornego kaznodziei Zygmunta 
IU Wazy. 

Do książkowych rarytasów za- 
liczyć należy bez wątpienia pięk- 
nie oprawione w skórę łacińskie 
wiersze Klemensa Janickiego 
i Jana Kochanowskiego. 

Wśród zrabowanych przez 
Szwedów książek są również 
zbiory kopernikańskie. W Uppsa- 
li znalazło się 39 pozycji z prywat- 
nej biblioteki Kopernika: książki, 
które wyszły spod jego pióra i te, 
z których korzystał w pracy, z je- 
go odręcznymi notatkami na 
marginesach. Najbardziej warto- 
ściową pozycją jest oczywiście 
„O obrotach ciał niebieskich” 
wydana w 1543 r. w Norymber- 
dze. 

Docent Uggla nie raz spotkał 
się z pytaniem, czy książki te nie 
powinny wrócić do Polski. Odpo- 
wiada niezmiennie, że być może 
dobrze się stało, że wszystkie te 
cenne zbiory znalazły się w Szwe- 
cji, bo nie wiadomo, jaki byłby 
ich los w targanej wojnami Pol- 
sce. W Uppsali przechowywane 
są z największą troską w specjal- 
nych kasach pancernych, w odpo- 
wiedniej temperaturze i wilgotno- 
ści. Dla polskich - i nie tylko - ba- 
daczy dostępne są w każdej chwi- 
li. 

  

   

Na żołnierskich plecach 
W kościołach na terenie całej 

niemalże Szwecji można odnaleźć 
polskie zabytki o charakterze li- 
turgicznym. Są to nie tylko poje- 
dyncze przedmioty, ale i całe oł- 
tarze, ofiarowywane kościołom 

przez szwedzkich żołnierzy i moż- 
nych po powrocie z wojny jako 
pobożne dary. Takim darem jest 
na przykład polski ołtarz kościoła 
w Nóishult. To niezwykle bogate 
dzieło składa się z szafy ołtarzo- 
wej z grupą rzeźb oraz dwóch par 
skrzydeł wewnątrz rzeźbionych, 
a na zewnątrz malowanych. Nie 
wiadomo skąd dokładnie pocho- 

REJSY 

redzkiej do Pols 
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Gdańską kopię uczty Baltazara Szwedzi uważali za dzieło sztuki włoskiej. 

dzi, ale wieść głosi, że dwunastu 

szwedzkich żołnierzy niosło go na 
ramionach do Gdańska, skąd zo- 
stał przeprawiony statkiem do 
Kalmaru, a z Kalmaru - znowu na 
ramionach tych samych wojaków 
- trafił do kościoła w Nashult. 

Do królewskich, kościelnych 
i prywatnych zbiorów trafiało 
wszystko, co tylko Szwedzi zdoła- 
li udźwignąć i przetransportować 
przez Bałtyk: książki, obrazy, ar- 
rasy, gobeliny, przedmioty litur- 
giczne i oczywiście broń. Wiele 
z nich odnajdujemy w Skokloster, 
barokowym zamku położonym 
60 km od Sztokholmu, a wybudo- 
wanym na życzenie generała Gu- 
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Ambona zrabowana podczas potopu z katedry oliwskiej znajduje się 
obecnie w kościele w Okloster. Czy sprowadzona na powrót do Oliwy 
pasowałaby do jej obecnego wystroju? 

    

  

stawa Wrangla na wzór letniej re- 
zydencji Zygmunta III Wazy 
w Ujazdowie. Znalazły się tam 
między innymi tarcza i dwie sza- 
ble - dar sułtana tureckiego dla 
Stefana Batorego, miecz podaro- 
wany w 1624 r. przez papieża 
Urbana VIII królewiczowi Wła- 
dysławowi, uznanemu za dzielne- 

go obrońcę chrześcijaństwa oraz 
ogromny zbiór siedemnasto- 
wiecznej polskiej broni palnej. 
Wrangel jest prawdopodobnie 
odpowiedzialny również za zra- 
bowanie ołtarza, ambony 
i chrzcielnicy z katedry oliwskiej. 
Dzieła te znajdują się dziś w Sko- 
kloster. 

Poloników nie brakuje też 
w królewskiej zbrojowni na zam- 
ku w Sztokholmie. Trafiły tam 
głównie przedmioty zrabowane 
przez wojska Karola X Gustawa 
po upadku Warszawy w 1655 r. 
Są wśród nich: zbroje i kolczugi 
Zygmunta III Wazy, uprząż z je- 
go orszaku, tarcza herbowa i ry- 
cerskie siodło z herbem Wazów 
na strzemionach, a także znaki 

polskich dowódców - buława 
i berdysz. 

Nie pasują do wnętrza 
- Nie ma podstaw prawnych, 

by odzyskać ambonę i chrzcielni- 
cę ze szwedzkiego klasztoru - 
twierdzi ks. abp Tadeusz Gocłow- 
ski, metropolita gdański. - Zwró- 
cenie zrabowanego w czasie po- 
topu mienia jest w dzisiejszych 
czasach jedynie kwestią dobrej 
woli. Po drugie wystrój wnętrza 
katedry oliwskiej, wspaniały 
i okazały pochodzi z czasów po 
potopie i obawiam się, że odzy- 
skane detale nawet nie pasowały- 
by do obecnego wnętrza. 

Innego zdania jest ks. infułat 
Stanisław Bogdanowicz, pro- 
boszcz gdańskiej Bazyliki Mariac- 
kiej, który systematycznie odzy- 
skuje utracone dzieła i zabiega 
o przywrócenie pierwotnego wi- 
zerunku kościołowi. 

  

Fot. Robert Kwiatek 

Ksiądz Bogdanowicz zabiega, 
by kopia „Uczty Baltazara” zna- 
lazła SĘ W bazylice, 

Śledzić katalogi 
- Nie są podejmowane żadne 

oficjalne starania, by do Polski 

powróciły wywiezione w czasie 
wojen szwedzkich dobra kultury - 
mówi Izabela Danis, dyrektor 
biura pełnomocnika rządu do 
spraw polskiego dziedzictwa kul- 
turowego za granicą. - Gdyby jed- 
nak jakieś instytucje, czy kościoły 
pokusiły się o odzyskanie należą- 
cych do nich w tamtych czasach 
dzieł, na pewno mogą liczyć na 
poparcie Ministerstwa Sztuki. 
Nasze biuro zajmuje się tylko ty- 
mi dobrami, które zostały zrabo- 
wane w Polsce w czasie II wojny 
światowej przez Rosjan i Niem- 
ców. 

Pozostaje jedynie droga pry- 
watna: przez rozmowy probosz- 
czów parafii polskich i szwedz- 
kich oraz przez kupno na au- 
kcjach i w prywatnych szwedz- 
kich galeriach. Tak trafiła do 
Gdańska kopia „Uczty Baltaza- 

ra” wykonana przez gdańskiego 
artystę. 

- Wystarczy prześledzić 
szwedzkie katalogi muzealne, au- 
kcyjne, katalogi dawnych zbio- 
rów, by zobaczyć, ile polskich 
dzieł znajduje się w tamtejszych 
zbiorach - mówi Mirosław Ze- 
idler, właściciel galerii, były kon- 
serwator zabytków. - Wyposaże- 
niem berlińskiej zbrojowni kró- 
lewskiej są trzy gdańskie armaty 
z 1625, które do rozbiorów były 
wyposażeniem gdańskiej zbro- 
jowni. 

Czasem domy aukcyjne nie 
wiedzą, że są w posiadaniu zabyt- 
ków np. gdańskich. Wymieniona 
kopia „Uczty Baltazara” uważa- 
na była przez Szwedów za dzieło 
sztuki włoskiej. : 

Aldona Kaszubska 

Anna Fibak 
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Wszyscy... no może prawie wszyscy ludzie Mariusza Waltera. 

Dziś rusza TVN 

iedy przyjechałem do 
Warszawy, żeby zobaczyć 
miejsce mojej przyszłej 
pracy, pomyślałem 

wpierw, że się pomyliłem. Pod wska- 
zanym adresem stała szklarnia i... wil- 
la. „To chyba będzie hurtownia ka- 

set” - powiedziałem wtedy do kole- 
gi... - opowiada o swoim pierwszym 
spotkaniu z nową ogólnopolską tele- 
wizyjną stacją Tomasz Zając - jej 
gdański korespondent. Niedługo póź- 
niej, w ciągu zaledwie kilku miesięcy, 
zbudowane zostały od podstaw tele- 
wizyjne studia wyposażone w nowo- 
czesne urządzenia do realizacji 
i nadawania programów w technice 
cyfrowej. 

Ludzie Waltera 
O TVN, mówi się popularnie „te- 

lewizja Waltera”, panuje bowiem po- 
wszechne przekonanie, że to osobo- 
wość jaj szefa, niegdyś twórcy pamięt- 
nego „Studia 2”, Mariusza Waltera 

określa styl nowej stacji. To jego 

  

nazwisko ściągnęło do nowej stacji 
plejadę gwiazd małego ekranu, ta- 
kich, jak Bożena Wojtczak, Krzysztof 
Ibisz, Katarzyna Dowbor czy Małgo- 
rzata Domagalik. Swoje „okienka” 
mają mieć także Monika Olejnik 
i Kora Jackowska. Z radia RMF 
„podkupiono” byłego szefa anteny 
Edwarda Miszczaka oraz czarnoskó- 
rego reportera Briana Scotta. To lo- 
komotywy, które mają przyciągnąć 
widzów na początku. Mimo to Ma- 
riusz Walter wcale nie jest pewny 
swego. Konkurencja jest duża, a ocze- 
kiwania widowni bardzo wysokie. 

Od dotychczasowych stacji i ich 
programów TVN ma się różnić profe- 
sjonalizmem, wyrażającym się przez 
jakość informacji i sposób ich poda- 
wania. 

Ponieważ najmocniejszym punk- 
tem nowej stacji ma być informacja, 
program informacyjny „Fakty” ma 
mieć kilka wydań - pięć krótkich mi- 
gawek i cztery dłuższe programy, 
w tym wydanie główne o 19.30 - kon- 

Ci wspaniali operatorzy na swych wspaniałych maszynach... 

  
kurencyjne wobec „Wiadomości” 
TVP1. 

Działać ma dla nich specgrupa 
szybkiego reagowania wyposażona 
m.in. w helikopter i urządzenie do 
przekazu satelitarnego na żywo. Za- 
sadą w pokazywaniu telewizyjnego 
dziennikarstwa ma być nowy, treści- 
wy sposób operowania obrazem: jeże- 
li pokazuje się jakieś zdarzenie, powi- 
nien pojawić się jego bezpośredni 
uczestnik, który winien powiedzieć 
do widzów choć słowo. Dla dzienni- 
karzy TVN nieporozumieniem jest 
pokazywanie, na przykład w reporta- 
żu telewizyjnym z procesu, obrazu 
pustych sądowych korytarzy okraszo- 
nego sennym komentarzem lektora. 

Miecugow tworzy „Fakty” 
Na czele działu informacji stoi 

Grzegorz Miecugow. Obok niego zna- 
leźli tam zatrudnienie m.in. Milan Sub- 
otić, Tomasz Lis i Piotr Radziszewski. 

Nie sprawdziły się ponoć obawy do- 
tyczące dyktatorskich zapędów starych 
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HH ug TYN budujemy pochłaniając chrupki ziemn 
i kupując bilet do kina na jeden z filmów TOZpo WA sch 
przez firmę Mariusza Waltera, 

(założyły ponad dwa lata temu Mm Neovision i 

  

ży do Mariusza Waltera i i Jana Wejcherta - jednego z b 
szych Polaków. 

Trzon grupy ITI stanowi firma matka - ITI Holdi 
z siedzibą w Luksemburgu. Jej akcje są od początku tego 

notowane na tamtejszej giełdzie. Grupa rozpoczęła w teń 
sób program inwestycyjny szacowany na 100-150 mln do 
w TVN i Multikino (wraz z United Cinemas International 
żącą do słynnych wytwórni Paramount, Universal i i MC;   

wyjadaczy. Na przykład Milan Subotić, 
który choć cieszy się sławą wymagają- 
cego szefa, od czasu, gdy okazało się, 
że potrafi łagodzić stresowe sytuacje, 
przestał być uważany za „nadzorcę”. 
Opinię sumiennego fachowca i jedno- 
cześnie „swojego chłopa” ma za to dy- 
rektor Działu Informacji - Grzegorz 
Miecugow. Natomiast rozpoczynająca 
dopiero telewizyjną karierę część ze- 
społu ma nadzieję na zaistnienie w no- 
wym układzie, w którym można bły- 
snąć pomysłem, wykazać się. 

Aby przebić jakością i szybkością 
konkurencję, TVN zrealizowała kon- 
cepcję siatki biur lokalnych - w Krako- 
wie, Gdańsku, Łodzi, Szczecinie, Toru- 
niu, Poznaniu, Wrocławiu, Katowi- 
cach. Dzięki satelitarnym łączom moż- 
liwym stanie się bieżące relacjonowa- 
nie wszystkiego, co godne uwagi - in- 
formacje z regionów nadawane mają 
być o godz. 18.45 i 23.30, uzupełniać je 

' będą reportaże i programy publicy- 
styczne. 

- Gdańsk jest jednym z pierwszych 
biur. Oddział składa się z dziennikarza 
i operatora-montażysty, plus zlecane 
prace dla Video Studia Gdańsk, z któ- 
rym TVN zawarło osobną umowę na 
produkowanie regionalnych progra- 
mów informacyjnych. Zadanie jest 
proste - nic ważnego, co zdarza się 
w Trójmieście, nie może zostać pomi- 
nięte. 

W warsztacie Młynarczyka 
Za plecami gwiazd TVN stoi cała 

armia ludzi młodych, nieznanych, czę- 
sto debiutantów. Jak zapewniają sami 
dziennikarze, jest tam wielu pasjona- 
tów, którzy mimo, że nie zarabiają 
oszałamiających pieniędzy, chcą po 
prostu „robić telewizję”. 

Nim pozwolno im stanąć przed ka- 
merą odbyć musieli cykl szkoleń uczą- 
cych abecadła telewizyjnego dzienni- 
karstwa. Prowadził je profesor Mły- 
narczyk, który wcześniej był szefem 
komisji przyznającej karty mikrofono- 
we. Szkolenia odbywały się w formie 
warsztatów. 

- Wpierw profesor powiedział mi: 
„Z pańskim sposobem golenia się i pa- 
trzeniem spode Hba nie gwarantuję pa- 
nu wielkiej kariery na ekranie...” 
wspomina jeden z uczestników. - Póź- 
niej zacząłem uczyć się eliminowania 
niekontrolowanych ruchów głowy 

zbudować w Polsce sieć kin). 

Cała grupa ITI obejmuje agencje reklamowe ve (TL Med 
Ericson i i Market Link), firmy produkujące filmy rekl 
TI Film Studio), a także rozpowszechniające filmy « cd 

   

  

   

  

     

    

    

  

Prezes Walter ma opinię człowieka, A 
ry naprawdę zna się na telewizyjnej '. 
bocie. 

podczas mówienia, co fatalnie wyl” 

na wizji. 
Każdy musiał nauczyć się szt 

przeprowadzania wywiadów i k wł 
towania wydarzeń. Do podstawo 

umiejętności telewizyjnego dzie gó 
rza należy przygotowanie info 
prasowej - następnie trzeba p 
ją poprawnie przed kamerą, a pol?” 

umieć opowiedzieć własnymi sł wi 

Osobne ćwiczenia uczyły poprad 

dykcji. Szczególną uwagę przy 
profesor Młynarczyk do likwid ro 

manierycznych intonacji u ko 

dentów sportowych, zarażony sF 
sobem komentowania np. Ja 
szewskiego. cnoś” 

- Każdy z nieszczęśników W amó! 

na szafot, odczytywał przed K 
swój tekst, czego świadkami b 
ta grupy wraz z prowadzącym ję 
niej wszyscy omawiali zauważy 

dy. A po chwili miejsce skrytyk TĄ 
go delikwenta zajmował A 
zentów, potem następny. 
Tomasz Zając. - Pod koniec 

prowadzący pokazał nam n oe 

Artur KM 

  
sze nagrania, nie chcieliśmy 

że to my.
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Przeminęło z gazem 
Kartuzy, osiedle Wybickiego. Z jedenastokilogramow- 

ej butli gaz tryskał niczym fontanna. Przerażeni właści- 
ciele mieszkania w porę zdążyli ostrzec sąsiadów i uciec. 
Potężny wybuch zmiótł ścianki działowe mieszkania. 

| Tego wybuchu można by- 
O uniknąć - jest przekonany 
mi. brygadier inż. Edmund 
Kwidziński, komendant Pań- 
Stwowej Straży Pożarnej 
W Kartuzach. - Wystarczyło, 
Zwyczajnie, butlę z ulatniają- 
Cym się gazem wynieść na bal- 
on, albo pootwierać wszyst- 

kie drzwi i okna, robiąc prze- 
Wiew. Wreszcie można było 
Wyłączyć dopływ energii elek- 
Tycznej, wykręcając korki. 

tym konkretnym wypadku 
Okator nie zrobił dosłownie 
mic. Twierdzi, że usiłował za- 
Tęcić zawór, ale pokrętło nie 

działało, więc pozostawił bu- 
1 wspólnie ze swoją współ- 

Jokatorką uciekł z mieszkania. 
szczelnie zamkniętych 

Czterech ścianach” stężenie 
8aZu było tak wielkie, że... wYy- 
Starczyła mała iskierka, praw- 
Opodobnie z włączonego że- 
aZka, by to, czego się dorobili 
Przeminęło z gazem. 

Wystarczyła iskierka 
Mieszkanie pod numerem 

trzynaście mieści się na trze- 

  

cim piętrze. W całym bloku 
mieszka blisko 150 osób. Ży- 
cie ich wszystkich było zagro- 
żone. Na szczęście poskutko- 
wało nawoływanie do ewaku- 
acji. Ludzie pozostawiali 
wszystko wewnątrz i - jak stali 
- wybiegli przed blok. Jedna 
z kobiet zdążyła jeszcze tele- 
fonicznie zaalarmować straż 
pożarną. 

- Szacujemy, że wybuch na- 
stąpił w czasie trzech, czterech 
minut od momentu opuszcze- 

nia przez lokatorów mieszka- 
nia - uważa szef kartuskiej 
straży. - Doszło do niego, tuż 
przed przyjazdem strażaków. 
Z okien mieszkania, w tym 
także na klatce schodowej, 
wyleciały wszystkie szyby, 
drzwi wejściowe do mieszka- 
nia pod numerem trzynaście 
poszybowały do lokum sąsia- 
da, ściana oddzielająca pokój 
od kuchni zamieniła się w ku- 
pę gruzu, zniszczeniu uległy 
ściany działowe między przed- 
pokojem a łazienką, łazienką 
i dużym pokojem, oraz meble. 

  

moż 

  

  

  
becnie dystrybucją gazu może zajmować się każdy, kto zgłosi 
„Bminie działalność gospodarczą. POGP uważa, że 

e 
tak dalej być 
Fot. Bogusław Nieznalski 
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Na skutek wybuchu powstały 
dwa pożary; w kuchni i łazien- 
ce. Strażacy szybko je ugasili. 
Butli nie rozerwało. Dowódca 
bez żadnych problemów za- 
kręcił w niej zawór i wyniósł 
na zewnątrz, gdzie ochłodzo- 

no ją wodą. Świadczy to 
o tym, że zawór w butli został 

odkręcony przez użytkowni- 
ka, lub że użytkownik otrzy- 
mał butlę z odkręconym za- 
worem, a ulatnianiu się gazu 
zapobiegała jedynie śruba za- 
bezpieczająca na głowicy. 

Każdemu wolno 
- W sytuacji, gdy na 4,5 mln 

butli będących .w Polsce 
w obiegu tylko ok. 2 proc. fir- 
mowanych jest przez profesjo- . 
nalne firmy, biorące odpowie- 
dzialność za ich stan technicz- 
ny, w sprawie kartuskiej nie 
można wykluczyć, że butla by- 
ła niesprawna - stwierdza 
Adam Kubiak, przewodniczą- 

cy Polskiej Organizacji Gazu 
Płynnego. - Jako POGP od 
dawna postulujemy wprowa- 
dzenie rozwiązań gwarantują- 
cych bezpieczeństwo dystry- 
bucji gazu płynnego. To 
zwłaszcza w tej trudnej bran- 
ży, jak gazownictwo, przepisy 
regulujące naszą działalność 
powinny eliminować firmy nie 
spełniające albo nie gwarantu- 
jące podstawowych zasad bez- 
pieczeństwa. Trzeba pamię- 
tać, że niebezpieczeństwo nie 
kończy się w rozlewni gazu. 
Odpowiednie warunki muszą 
spełniać także butle trafiające 
do użytkowników. 

Model bezpiecznej dystry- 
bucji gazu proponowany przez 
POGP zakłada wydawanie fir- 
mom zajmującym się rozlewa- 
niem i dystrybucją gazu kon- 
cesji wprowadzonych drogą 
ustaw. Detaliczni sprzedawcy 
i dystrybutorzy powinni zo- 

"stać autoryzowani przez po- 

      

Wystarczy drobna iskra, by dorobek całego życia obrócił się w ruinę. 

siadające koncesje firmy, a sa- 
me butle winny być oznaczo- 
ne znakiem firmowym z dołą- 
czoną instrukcją eksploatacji 
i jej przechowywania. 

- Gdy wydobywa się gaz, 
stworzenie natychmiastowej 
skutecznej wentylacji dopro- 
wadza do uniknięcia wybuchu 
- wie z racji wykonywanej 
profesji brygadier Kwidziński. 
- W tym konkretnym wypad- 
ku nie nastąpiłoby zagrożenie 
zdrowia i życia tylu mieszkań- 
ców i ich mienia. / 

Zakładając nawet, że zawór 
butli był nieszczelny, to jed- 
nak zawsze użytkownik od- 
kręcając śrubę zabezpieczają- 
cą, tak zwaną zaślepkę, mógł 
maksymalnie ograniczyć wy- 
dobywanie się gazu. Trzeba 
wiedzieć, że mieszanina pro- 
pan-butan jest cięższa od po- 
wietrza. Żeby nie dopuścić do 
stężenia wybuchowego zawsze 
podstawą jest przewiew. 

Bez wentylacji 
Właściciele mieszkań za- 

zwyczaj lokalizują butle z ga- 
zem w szafce pod zlewozmy- 
wakiem, gdzie nadmierne za- 
wilgocenie powoduje skoro- 
dowanie reduktora a tym sa- 
mym nieszczelności. Tak było 
na przykład w budynku jedno- 
rodzinnym w Garczu (gm. 
Chmielno). Ulatniający się 
gaz spowodował zagęszczenie 
mieszaniny z powietrzem. Za- 
palenie zapałki w kuchni 
przez dziecko gospodarza, 
które zamierzało zagotować 
wodę doprowadziło do wybu-' 
chu. Chłopiec doznał popa- 
rzeń, mieszkanie zostało 

zniszczone. 

- Kratka wentylacyjna 
w kuchni była szczelnie zakle- 
jona, żeby nie uciekało ciepło 
- twierdzą strażacy. - I w tym 
wypadku oprócz niewłaściwej 
eksploatacji, nie zadbano 

  

o wentylację. Pewnie do wy- 

buchu by nie doszło, gdyby 

użytkownicy zakręcali zawór 

butli, gdy z niej nie korzystają. 

Od czasu do czasu strażacy . 

interweniują przy próbach sa- 
mobójstw poprzez trucie się 

gazem. Ci z Kartuz jeszcze 

świeżo mają w pamięci sytu- 

ację, gdy jedna z mieszkanek 
poodkręcała wszystkie kurki 

w kuchence gazowej. Wcze- 

śniejszy, niż się spodziewała, 
powrót dziecka ze szkoły 

idzwonek do drzwi wystarczył 

żeby zainicjować wybuch. Po- 
parzona kobieta poniosła 
śmierć. 

W Polsce działa około 130 firm, 

zajmujących się dystrybucją gazu. 
Tylko połowa z nich posiada zezwolenie 

Urzędu Dozoru Technicznego. 

  
Fot. Bogusław Nieznalski 

  

  
Głupota, niewiedza wresz- 

cie oszczędność są przyczyna- 
mi ludzkich dramatów związa- 
nych z gazem. 

- Czas się opamiętać, bo 
z gazem nie ma żartów; należy 
zażądać, aby gazownicy sami 
dokonywali podłączeń gazu 
do kuchenki i przeglądu insta- 
lacji. Bynajmniej taki mają 
obowiązek. Należy skończyć 
z tą kombinatorką, bo jak ży- 
cie pokazuje, daje to oszczęd- 
ności tylko pozorne - apeluje 
o rozsądek Jan Żminko, 
rzecznik prasowy Komendy 
Wojewódzkiej Państwowej 
Straży Pożarnej w Gdańsku. 

Tadeusz Gruchalla
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- Wiele osób przyjezdza 
od czasu do czasu 

odwiedzić grób, także na 

Wszystkich Świętych. 

Ponieważ nie wydawało 
mi się to stosowne, 

ogłosiłem pierwszą 

niedzielę października 

dniem pamięci 

o zwierzakach. 4 

października rozpoczy- 
na się bowiem co roku 

Światowy Tydzień 

Zwierząt - W rocznicę 

śmierci św. Franciszka 

z Asyżu, patrona 

zwierząt. 

  

  
    
  

Psia moda jest bardzo urozmaicona - od cylindra po szkocką kratę. 

Piżama, fryzjer i cmentarz 

Pi osecz ku ha s. he "+ I'H 
Najbardziej nawet zwariowany miłośnik zwierząt może w trójmiejskich sklepach zaopa- 

trzyć się we wszystko, co potrzebne. do wychowania i pielęgnacji domowych pupili. Handel 
oferuje bowiem trykotowe piżamki, ocieplane kombinezony, szampony koloryzujące, od- 
żywki i balsamy oraz hypoalergiczne kosmetyki. A dla nie tolerujących wodnych ablucji 
szynszyli - specjalny pył kąpielowy. Wybór karmy jest przeogromny - sucha w kulkach, mię- 
sne puszki, ciasteczka, czekoladki, smakołyki do żucia. W zakładach fryzjerskich dobry fa- 
chowiec ostrzyże pieska na jeża lub z kundelka zrobi sznaucera. Brakuje tylko u nas jed- 
nego - cmentarza dla zwierząt. Jedyny w Polsce znajduje się pod Warszawą, w Koniku No- 
wym. 

Specjalistą na skalę kraju 

w dziedzinie konfekcji jest po- 

znański zakład krawiecki, który 

zszedł na psy. Dawniej zajmo- 

wał się szyciem dla ludzi, teraz 

jest bardzo cenionym dostawcą 

psiej odzieży. 

- Z naszych ubrań śmieje się 

tylko ten, kto nie musiał czyścić 

długowłosego charta po space- 

rze w listopadową słotę - mówi 

właścicielka firmy Pawa. - 

Zwłaszcza gdy pies ma wsiąść 

do samochodu. A tak, zdejmuje 

się kombinezon i ani śladu bło- 

ta. Gdy po kąpieli pan biega za 

psem i owija go we własny szla- 

frok, by nie zamoczył dywanu 

i mebli, jest to normalne. Gdy 

my robimy to samo, tylko pro- 

fesjonalnie, oferując psie szla- 

froki, spotykamy się czasem 

z drwiną. Na szczęście, coraz 

rzadziej. 

Majtki dla suczek 
Zakład szyje także legowi- 

ska, materace, majtki dla su- 

czek na czas cieczki, kaftany 
pooperacyjne i butki ochrania- 
jące skaleczoną łapę z opatrun- 
kiem. Dla lubiących kilkudnio- 
we wędrówki są specjalne, gu- 
stowne plecaki dla psów - cho- 
dzi bowiem o to, by nie dawać 
się wykorzystywać i nie targać 
za nie miski oraz torby z jedze- 
niem. Dużym wzięciem cieszą 
się tekstylne kagańce - bardzo 
praktyczne, bo po opuszczeniu 
tramwaju czy autobusu miesz- 
czą się nawet w maleńkiej dam- 
skiej torebce, a zarządzeniom 
miejskim czynią zadość. Dla 
wszystkich malutkich a także 
dla większych lecz starych już 

' psów, przydają się zimową po- 
rą kombinezony ocieplane - 
chroni się je w ten sposób przed 
chorobami nerek, czy neural- 
giami. Dla piesków z porażony- 

  

mi tylnymi nogami przygotowy- 
wane są specjalne nosidła - by 
nie schylając się, móc wyprowa- 
dzić zwierzaka. 

Wszystkie te ubranka są tak 
piękne, że człowiek sam miałby 
ochotę posiadać podobne. 
Zresztą nie jest to niemożliwe - 
bowiem psie dresy identyczne 
są w kolorze i materii z tymi 
ludzkimi. Różnią się tylko faso- 
nem oraz ilością rękawów, 

Jedyne, czego nie lubią w Pa- 
wie, to szycia sukienek, fraków, 
a dla klientów zauroczonych 
morzem - marynarskich wdzia- 
nek. Lecz gdy ludzie zamawia- 
ją, wykonują i to. W sklepie ta- 
ki frak kosztuje od 40 do 70 zł 
(zależnie od rozmiarów elegan- 
ta, który ma go nosić). Nie ocie- 
plane kombinezony mają cenę 
od 40 zł do 65 zł, ocieplane są 
tylko S-ki, bo duże psy raczej 
ich nie potrzebują. Również tyl- 
ko piżamki są malutkie, w sam 

raz dla yorków, bo pieski te - 
jak wyjaśnia Mariusz Stanek, 
właściciel sklepu „Świat zwie- 
rząt” w Gdyni przy ul. Święto- 
jańskiej - śpią z zasady w łóż- 
kach swoich państwa. Ponieważ 
rasa ta musi mieć loki, sierść na- 
ciera się oliwką i piżamka chro- 
ni pościel przed zabrudzeniem. 

Od karmy po spraye i: 
Konkurencja w handlu jest 

ogromna. W Trójmieście skle- 
pów oferujących wszystko dla 
domowych ulubieńców jest 
w sumie około siedemdziesię- 
ciu, 1 wciąż powstają nowe. Tyl- 
ko z karmą albo typowo zoolo- 
giczne, z podręcznikami i fa- 
chową obsługą, o którą jest 
zresztą bardzo trudno. Mariusz 
Stanek, który w tym fachu pra- 
cuje kilka lat - od pomocnika 
do przedstawiciela firmy - mó- 
wi, że nie ma szkoły uczącej 
pracy w takich sklepach, a trze- 
ba łączyć zdolności do handlu, 
miłość do zwierząt, chęć do na- ' 
uki i dyspozycyjność. Tu nie ma 
wolnych niedziel, bo zwierzaki 
trzeba karmić codziennie. War- 
to też liznąć trochę wiedzy we- 
terynaryjnej, gdyż ludzie często 
przychodzą nie tylko kupować, 
ale też radzić się. Głupio jest 
odesłać klienta do lekarza, gdy 
pies nie ma egzemy tylko zwy- 

   

kle pchły. Trzeba też wiedzieć, 
Jakie specjały komu sprzeda- 
wać. Na pchły jest wyśmienity 
preparat Tiguvon, ale można go 
podać i tylko zwierzakowi cał- 
kowicie zdrowemu, nie osłabio- 
nemu i nie w ciąży. 
Dla psów z wrażliwymi łapa- 

mi są specjalne płyny chroniące 
przed mrozem, którymi smaru- 
je się poduszki, by nie pękały. 
Są płyny do oczu, uszu, spraye 
na cieczkę (o zapachu zagłusza- 
jącym naturalny, a tak bardzo 
podniecający wszystkie okolicz- 
ne psy płci męskiej), pasty wraz 
ze szczoteczkami do zębów 
oraz świecące pulsująco obroże, 
by spacerowicz nie zniknął 
w ciemnych krzakach. Dla po- 
siadaczy ogrodów, a w nich igla- 
ków (które żółkną od. moczu), 
są spraye zniechęcające do pod- 
noszenia łapy w tym właśnie 
miejscu. W sklepie zoologicz- 
nym z prawdziwego zdarzenia 
nie ma tylko łańcuchów do bu- 
dy, łapek na myszy ani baseni- 
ków, które Mariusz Stanek na- 
zywa umieralniami dla żółwi- 
ków wodnyćh. 

Karmy natomiast jest wybór 
ogromny. Najbardziej znaczące 
i ścigające się na naszym rynku 
są Purina, Eukanuba i Pedigree 

Pall; w puszkach przoduje ho- 
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Mohodzą 910 Jednak pieski 
| pada r eżo umyte, bo 

AMlej. Samo strzy. 
21 do 28 zł 
lerier_35), 

  

Ski 

  

   

    

  

a ź myciem „włosów” od 35 do 
40 zł. 

Z. psami jest jak z dziećmi - 
gdy właściciel wyjdzie z zakła- 
du na czas zabiegu, są grzecz- 
ne, nie protestują. Pani Woj- 
nowska ma na wszelki wypa- 
dek kagańce, ale prawie ich 
nie używa. Tylko jeden klient 
sprawia jej kłopoty, diabeł 
wcielony, któremu trzeba apli- 
kować „głupiego Jasia”, a i tak 
protestuje. 

Psi los 
Tak więc doczesne życie 

mogą mieć nasi ulubieńcy 
usłane różami. Gorzej, gdy do- 
chodzą do kresu dni swoich. 
Jedyny w kraju cmentarz dla 
zwierząt znajduje się pod War- 
szawą w Koniku Nowym, 
a prowadzi go Witold Wojda. 

- Przeczytałem w gazecie 
list strasznie rozżalonej pani, 
która chciała godnie pochować 
swego psiego przyjaciela. Tra- 
fili się panowie wywożący 
śmieci, którzy za opłatą zobo- 
wiązali się zakopać go za mia- 
stem. Zainkasowali pieniądze, 
po czym na oczach tej kobiety 
chwycili psa za ogon i wrzucili 
do śmieciarki. O mało jej serce 
nie pękło. Wtedy pomyślałem, 
że trzeba coś z tym zrobić. 

Formalności trwały dość 
długo, bo to trzeba się było do- 
szukać stosownego przepisu 
i uzyskać zgodę san.-epidu. 
Ale udało się i przed sześcio- 
ma „laty powstał pierwszy 
w Polsce (i na razie jedyny) 
'cmentarzyk dla zwierząt „Psi 
los”. Informacja o nim została 

. rozwieszona po lecznicach. 

- Gdy zadzwonił pierwszy 
telefon, spociłem się ze stra- 
chu - mówi. - Z początku były 

dwa, trzy pochówki na mie- 
siąc, ale firma rozwija się. Le- 
żą tu pieski, kotki, królik, 
świnki morskie, a nawet jeden 
koń. : 

Cena takiego pochówku 
wynosi 100 zł, choć zdarza się, 

że ludziom. bardzo biednym, 

zwłaszcza emerytom, czyni po 
prostu przysługę za darmo. 

- Czasami ja jeżdżę po zwie- 
rzaka, czasami przywożą go 
właściciele. Wolę, by byli 
obecni, aby uniknąć jakichkol- 
wiek podejrzeń o nierzetel- 

ność. Mam wcześniej przygo- 

  

towany dołeczek, sam sprepa- 
rowałem odpowiednie nosze, 
piesek czy kotek owinięty jest 
w swój kocyk lub prześciera- 
dło (na folię nie pozwala 
ochrona środowiska). Potem 

przymocowuję tabliczkę 

z imieniem i ilością przeżytych 

lat oraz numerem miejsca, bo 

zdarza się, że obok siebie leży 

pięć Kubusiów; czasami na 

prośbę dopisuję „Kochana su- 

nia” itp. Ludzie zawsze trochę 

pochlipują, bo jest to przeży- 

cie, w końcu tracą prawdziwe- 
go przyjaciela. 

- Ważną rzeczą jest wysłu- 

chać klienta - o tym, jaki naj- 

mądrzejszy i najpiękniejszy 

był ich ulubieniec, o jego 

ostatnich dniach lub przebiegu 

choroby. Ludzie tego napraw- 

dę potrzebują, a nie zawsze 

komu mają się wygadać, 

a w panu Wojdzie widzą brat- 

_nią duszę. To pomaga, zwłasz- 

cza w pierwszych dniach, gdy 

w domu straszna pustka, bo 

nikt nie pędzi na spotkanie, 

nie skacze i nie piszczy ze 

szczęścia. 

- Wiele osób przyjeżdża od 

czasu do czasu odwiedzić grób, 

także na Wszystkich Świętych. 

Ponieważ nie wydawało mi się 

to specjalnie stosowne, a i ja 

nie mogę być w tym czasie na 

miejscu, ogłosiłem pierwszą 

niedzielę października dniem 

pamięci o zwierzakach. 4 paź- 

dziernika rozpoczyna się bo- 

wiem co roku Światowy Ty- 

dzień Zwierząt - W rocznicę 

śmierci św. Franciszka z Asy- 

żu. Został on uznany za patro- 

na zwierząt gdyż nauczał, że to 
nasi „bracia mniejsi”. Należy 

się im od nas poszanowanie 

ich praw i uczuć w myśl zasa- 

dy: żyj i daj żyć innym. Jest to 
też jedyny dzień w roku, gdy 

do kościoła na specjalną mszę 
można wejść z ulubieńcem 

„bez duszy”. 

Cmentarzyk Witolda Wojdy 
jest jak do tej pory jedyny 
w kraju, toteż pochowane są 
tu zwierzaki nawet z Łodzi, 

. Katowic, Krakowa, Bielska. 

- Przyjeżdżają tu czasem na 

rekonesans ci, którzy chcieliby 

podobną działalność popro- 

ź 

  
Smutna i bardzo zatroskana psia piękność rasy shar pei. 

wadzić. Mają jednak działkę 
za daleko od miasta - 30 km to 
odległość maksymalna. Albo 
też myślą, że burmistrz czy 
prezydent da im teren bez 
przetargu. A przecież takie 
miejsce powinno być przy każ- 
dym większym mieście. Nie 
tylko ze względów sanitar- 
nych, ale i uczuciowych. Nie 

może tak być, by pies służący 

wiernie przez kilkanaście lat 

był po śmierci za ogon wrzu- 

cany do śmieciarki. 

Małgorzata Sokołowska 

  

Fot. Maciej Kostun 

  

Fot. PAP/CAĘ Janusz-Mazur 
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L Sp. Z 0.0. 
Sklep firmowy: 

Gdynia, ul. Starowiejska 11 
tel. (058) 20-90-31, 20-64-29 

R-427/AV/536 

W KOMERCIA La 
Hurtownia: 

Gdynia, ul. Jana z Kolna 4 

tel. (058) 20-02-24, 20-74-98, 20-15-98, 20-60-07, tax (058) 20-66-66 
e-mail:komercialQkey.net.pl 

Każdy majsterkowicz pragnie 
pracować jak profesjonalista. 
Dlatego od swoich narzędzi wymaga, 
aby łączyły w sobie niezawodność i precyzję 
działania z komfortem i prostotą obsługi. 
Takimi właśnie cechami odznaczają się 
elektronarzędzia Bosch dla majsterkowiczów. 
Są ergonomiczne i bezpieczne w użytkowaniu. 
Zastosowano w nich nowoczesne rozwiązania techniczne. 
Bogata oferta osprzętu dodatkowego pozwala wykonać 
każdą pracę. : 
Elektronarzędzia Bosch dla majsterkowiczów 
— posłuszne Twoim dłoniom. 

* To i inne elektronarzędzia dla majsterkowiczów dostępne w akcji pro 

  

Zielona linia. Dla majsterkowiczów. 

BOSCH 
Elektronarzędzia 

| DZWC 125, 3-walcową, rok prod. 1992, 
mało używaną, cena do uzgodnienia. 

Zgłoszenia kierować pod adresem: 

        

  

   

w Gdańsku 
informacje i zapisy: T.O. "PROFIL" 

Gdańsk ul. Klonowa 1 HI p.pokój 1 

tel.460-311, 0-90 501790 

http://mww.top.com.pl 
WYKORZYSTAJ TEGOROCZNĄ 

ULGĘ NA SZKOLENIA !!! 
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je 

- MIESZKANIOWE 

GDYNIA 21-82 - 61 

UL. JANA Z KOLNA 11/13P22 

ELBLĄG 35 - 55 - 66 

UL HETMAŃSKA 26 P 11 

      

84-239 Bolszewo, ul. Szkolna 26 

  

( PORTA KMI Poland Sp. z 0.0. | | QUATRO 
| sprzeda ACTA E TAS RATALNA 

| szlifierkę stolarską do płaszczyzn - GOTÓWKOWE 
- SAMOCHODOWE 

  

MINIMUM FORMALNOŚCI ! " 
  

S-654 

  

m] 
OMOŚCI 

0 
PARAPETY 
| detal 

MARDOM SC. 
tel./fax ul. Morska 41 
61-37-21   

  

2005108/A/536 

e 

Wiertarka udarowa PSB 500 R* została stworzona z myślą zarówno o doświadczonych, jak 
1 początkujących — majsterkowiczach. , ” Wiertarka udarowa PSB 500 R zg to uniwersalne i łatwe w obsłudze narzędzie. pf s Dzięki | swoim doskonałym parametrom: "moc 500 W, system sterowania elektronicznego - moc od 0 do max, bieg prawo/lewo, wstę : e a 2a cpu wybór prędkości obrotowej, wiercenie w betonie otwory o średnicy 13 mm), wiertarka ta spełni oczekiwania każdego majsterkowicza. PSB 500 R to niezastąpi : 

w każdym domu. tąpiona wiertarka, potrzebna 

Teraz dodatkowo walizka z tworzywa sztucznego. 

   

mocyjnej. Szczegóły w punktach sprzedaży. 
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5 rym Z przebojów obecnego sezonu jest garnitur. Był obecny już wcześniej, ale właśnie teraz jest jego główne pięć mi- 

sk zdjęty G On - jak prawe wszystko w obecnej modzie - różne wydania. Może to być garnitur bardzo klasyczny, taki żywcem 

Bard Z mężczyzny, ale szyty - oczywiście - na wymiary damskie. Do takiego stylowo jest nosić dodatki równie męskie. 

tury eko tego wariantu jest styl na Marlenę Dietrich, ale dodatki wówczas już są inne. Może być też odmiana garni- 

 Naib dandys, można również wszystko to pomieszać . : . s : 

a ardziej awangardowy jest dziś jednak garnitur z tweedu. Klasyczny angielski samodział wełniany - czyli właśnie 

- kojarzył się do tej pory z brytyjskim stylem, umiarkowanym i tradycyjnym, przywodzącym na myśl raczej gu- 

Z szerok: lub co najwyżej zagorzałą feministkę, nigdy natomiast kobietę pełną seksu. A te garnitury właśnie takie są. 

 Widą i długimi spodniami, wciętymi. żakietami, miękko otulają sylwetkę. Mało tego - spod rozpiętej marynarki 

| Spor © goły biust, albo coś, co ledwie go skrywa. I koniecznie - wysokie obcasy. 

9 pora kobiet w niczym nie wygląda tak kobieco i pociągająco, jak właśnie w garniturze. Warto sprawdzić! Al 

. 
cja 
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Fot. Marcio Madeira dla „Elle” 
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Kuchnia serwuje tu głównie dania tradycyjne. 

Restauracja 

Położony najbliżej plaży, a równocześnie w sercu miasta z kuch- 
nią serwującą dania iradycyjne. Karta dań wprawdzie zmieniana 
jest co kwartał, ale zawsze można tu dostać brizol z pieczarkami 

barszcz z pasztecikiem. Od siedemdziesięciu lat - 
ie katrina ei o 

Nie było tzw. wielkich tego 
świata, którzy odwiedzali Polskę, 

a tu nie jedli oraz nie spali - 
Charles de Gaulle, szach Iranu, 

Olof Palme - można by wymie- 
niać w nieskończoność. Niedaw- 
no byli tu goście z Nigerii z wła- 
snymi dwoma kucharzami i przy- 
prawami. Również pewien maha- 
radża z Indii osobiście doprawiał 
sobie w kuchni ryż, po posmako- 
waniu którego wszyscy płakali 
i gasili ogień w gębie, tylko Hin- 
dus zajadał bez zmrużenia oka. 

Lista potraw w karcie menu 
jest długa, ale zamawiać można 
również z własnej głowy - kuch- 
nia zrobi wszystko. Na co dzień 
jednak najchętniej podaje dania 
tradycyjne. Zupy - barszczyk, 
grzybowa z makaronem, bulion - 
w cenie od 5 do 6 zł. Z przekąsek 
gorących najdroższe są krewetki 

  

  

     

  

Fot. Robert Kwiatek 

Gotuję często i chętnie, prze- 
ważnie improwizuję. Lubię przy- 
rządzać słodkości - oto przepis na 
naleśniki z owocami. 

Naleśniki przygotowujemy 
w sposób standardowy, czyli do 
mąki dodajemy jajko, sól (do 
smaku), koniecznie chude mleko 
(zamiast wody), rozbijamy do- 

. kładnie, by uzyskać jednolitą, po- 
zbawioną grudek masę. Propor- 
cje można zmieniać w zależności 

„od potrzeb. Gdy naleśniki usma- 
żymy, nakładamy na nie pokrojo- 
ne jabłka, gruszki oraz ananasy 
i brzoskwinie z puszki. Następnie 
posypujemy całość wiórkami ko- 
kosowymi, polewamy rozpusz- 
czoną czekoladą i ozdabiamy bitą 
śmietaną. Ubijam ją własnoręcz- 
nie. : 

M 

wo-czosnkowym - 35 zł, najtańsza 
wątróbka z drobiu z jabłkami - 6 
zł. Za łososia z wody z ziemniacz- 
kami i surówkami płacimy 27 zł, 
sandacza po polsku - 25 zł, a solę 
po parysku - 35 zł. Sztuka mięsa 
w sosie koperkowym to wydatek 
19 zł, ale polędwica po amery- 
kańsku - 37,50. Uważać trzeba, 

zamawiając golonkę po bawar- 
sku, gdyż w karcie podana jest ce- 
na 6 zł za 100 g, ale chyba nikt ni- 
gdy nie widział tak małej golonki. 
Doliczyć jeszcze trzeba 12 zł za 
dodatki. 

Indyk pieczony z owocami 
kosztuje 37,50, omlet z groszkiem 

8,50, a pierogi ruskie 8 zł. 
Codziennie od 13 do 17 re- 

stauracja serwuje tzw. obiady do- 
mowe: zupa, danie główne i na- 
pój pomarańczowy w cenie 12 zł ' 
za wszystko. 

Małgorzata Sokołowska 

VIP w kuchni 

Hotel Grand 

    
Fot. Robert Kwiatek 

  
Hanna Banaszak 
piosenkarka 

Naleśniki z owocami 

  
Rys. Barbara Kruszewska 

na „Czarodzieja z Oz” 
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ZAMÓW „DZIENNIK BAŁTYCKI” LUB „WIECZÓR WYBRZEŻA” 
MOŻESZ ZYSKAĆ RABATY 

  

50% Gcusne 

rabatu na badania au o 
laryngologiczne oraz Ek 
badania audiometryczne Go nio 
słuchu 

3% bernafon* 
ę aparaty słuchowe 

rabatu na aparaty słu- 
chowe firmy „Bernafon” 

rabatu na siłownię ul. Wajdeloty 12/13 
i solarium; 

15% 
rabatu na zakup i montaż auto- 
alarmów, zamków centralnych, Gdańsk 
anten, głośników i telefonów ko- ul. Kartuska 214 
mórkowych oraz usługi znakowa- 
nia pojazdów; 

10% b/st 
Gdańsk 

rabatu na kursy języka ul. Pestalozziego 11/13 
angielskiego i niemieckiego; 

<Jludia Minus 
rabatu na usługi 
kosmetyczno-ryzjerskie; ul. Mireckiego 2b/12a 

1 podwójne zaproszenie | Teatr Muzyczny w Gdyni 

na 3, 4, 5.10 na przedstawie. | *"' Donuty Boduszkowej 
nie „Nędznicy” oraz | I/ 
2 podwójne zaproszenia Eye 

3-8% 
w markecie spożywczym; 

   

     

na usługi kuracyjno-hotelowe 
w uzdrowisku Połczyn-Zdrój; 

rabatu od ceny biletu normalnego: 
TEATR MIEJSKI W GDYNI 

DM 

20% zim" 
U wianych 9 

rabatu na projek- Gdynia, Ul. Kameloo | 
towanie wnętrz, 

        

     

  

ZOSTAŃ CZŁONKIEM | 

Ho 
montaż płyt gipsowo- kartonowych, szpac c 
wanie tynków, tapetowanie, małoware: 4 

taż instalacji elektrycznej, zakładani zde 
podwieszanych, kafelkowanie 

owych ke 
rabatu na kursy: samodzielnych księgowych cel 
sjerów walutowych, komputerowe, eo 

nych oraz Studium Doradztwa Poda 

10% 
rabatu na zakup wyrobów 
jeansowych; 

  

e oh 16 

8-1 5% pot 
dia 7 

rabatu w sklepach „Gęza” ih jk 

A 2 podwójne Tran a 
zaproszenia ssiwow o 
na przedstawienie 

„Wiosna, lato, jesień, zima” 15 

na 5 października Gdańsk, al. Zwycięstwo > 

od wskazań licznika 

na taksometrze:
     

  

   M 

    
ewskiego 14-16 

ufundowała dwa poczwórne zaproszenia na obiad 

I 
10% „SK. 

20% 

  

ponadto. ufundowaliśmy 
dwa dwuosobowe zaproszenia do kina 

Dodatkowe informacje o możliwości otrzymania karty: 0-.800-500-26 
W sprawie żaproszeń do Opery Bałtyckiej, Teatru Muzycznego i kino 

prosimy dzwonić między 10.00 a 11.00 pod numer 31-96-14 wew. 157 

BEZPŁATNA INFOLINIA: 

  

  

  
 



      
Stonesi 
   
są już w trasie promującej najnowszy album „Bridges To Babylon”, 

     
, 

Wej: ; Charlie Watts, Mick Jagger, Keith Richards i Ron Wood. 
No | Owa płyta i nowa trasa Rolling Stones 

REJSY 

która potrwa do lutego 98 roku; być może wystąpią także w Polsce. Na zdjęciu od le- 

  

  

  

Fot. PAPICAF 
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świ ylitby się ten, kto uważa, że Rolling Stones - okrzyknięci ponad ich poprzedniego tournee przekroczył kowo-bluesowy temat, na skutek pro- 

ducenckiej obróbki Dust Brothers, 

szą już niże temu najlepszym rockowym zespołem świata - nie mu- 400 milionów dolarów. ickiej ol Du: 

kroc czego udowadniać. Owszem, muszą pokazać, że po prze: Babiloński koktaj! ; przeniesiono jakby w świat współcze- 
snego techno. I na koniec, zgodnie z in- 

    

zeniy 
tylko k pięćdziesiątki muzycy rockowi mogą być czymś więcej, niż | pryty Stonesów, wydawane od po- CÓW, pOzPNOwIANy dwie 

atu o samych siebie z młodości. A 

R obienia kilkaset milionów dolarów. 
Tyturę. be |: nie przechodzą na eme- 
ironizowął € potrafią robić nic innego - 

agger przed ośmioma laty Mick 
ac CA ZAA tryumfalnego come 

Walsię A zespołu, od którego usiło- 
Sukcesó Olnić po 25 latach wspólnych 

W. Bezskutecznie. 
k Owa instytucja 

ka, DE Stones są żywą historią roc- 
wielu OWA W 1962 r. jako jedna 

eSowych Tytyjskich grup rythm'n'blu- 
tworów Wykonujących własne wersje 

ju Ch Czarnych piosenkarzy w ro- 
Willie KA Berrego, Bo Didleya czy 
BealedAOna, Wkrótce pod wpływem 
kawałki A z: komponować własne 
„Satistący: tedy właśnie powstał słynny 
riff kn Con”, którego nieśmiertelny 
odpowie Po latach uznali za rockowy 
Salo pierwszych taktów 

a rock ll Beethovena. Okres mody 
ciężko „Psychodeliczny przeszli dość 
i pod względem arty- 

uzależnić a 1 osobistym (narkotyczne 
iana Jo ie pierwszego lidera grupy 

z dalszej m które wyeliminowało go 
lat 60, A ałalności), by na przełomie 
wą grup « stać się „największą rocko- 
gnacji 4 na świecie”, Po pewnej sta- 
Szczęśliwi Połowie następnej dekady 
b e przetrwali okres punkowej 
łu większ poru, który strącił z piedesta- 
Tocką WL dotychczasowych gwiazd 
wa instyt ata 80. wkroczyli jako rocko- 
nych W którą - mimo wspomnia- 
mi ambi srowań, związanych z solowy- 
do dzić, <Jami Micka Jaggera - pozostali 

  

„Jęzor” to firma 
Mianem duszy grupy określany był 

Brian Jones, jednak ostatecznie o jej 

obliczu zadecydował tandem kompozy- 

torski Mick Jagger - Keith Richards. 

Wspólnie z producentem J immy Mille- 

rem stworzyli oni pod koniec lat 60. ka- 

noniczne brzmienie zespołu, oparte na 

ostrych motorycznych riffach gitary Ri- 

chardsa. Temu brzmieniu, Z pewnymi 

modyfikacjami, zespół jest wierny do 

dzisiaj. Stonesi pozostają przy tym 

otwarci na zmiany zachodzące we 

współczesnej muzyce rockowej. W dru- 

giej połowie lat 70. zaskoczyli wszyst- 

kich kilkoma niezłymi przebojami z ele- 

mentami stylu disco, skomponowali pa- 

rę piosenek w rytmie reggae, ekspery- 

mentowali z gadżetami elektroniczny- 

mi, zatrudniali modnych producentów, 

zawsze jednak dbali o zachowanie toż- 

samości. 

Niemal od początku Rolling Stones 

zwracali uwagę na oprawę swojej muzy- 

ki. Okładki projektowali dla nich uzna- 

ni plasytycy, m.in. Andy Warhol, który 

był autorem logo grupy - charaktery- 

stycznych ust Z wystawionym językiem. 

Oszałamiała i prowokowała scenografia 

ich koncertów, obecnie rozmachem po- 

równywalna tylko z show Pink Floyd 

1U2: 

Muzycy, uznawani niegdyś za mode- 

lowych nihilistów i anarchistów, w mia- 

rę upływu czasu okazali się też trzeźwy- 

mi biznesmenami, a sam zespół przed- 

siębiorstwem przynoszącym krociowe 

zyski. Szacuje się, że dochód (brutto) 

przy okazji mają też 

  

czątku lat 80. z częstotliwością raz na 3- 

* 4 lata, nie przynoszą fajerwerków, jed- 

nak trzymają na ogół wysoki poziom. 

Niechlubnym wyjątkiem jest ich przed- 

ostatnie studyjne dokonanie, album 

„Voodoo Lounge” z 1994 r. Najnowsza 

płyta, zatytułowana „Bridges To Baby- 

lon”, prezentuje się pod tym względem 

znacznie lepiej. Z 13 kawałków, zajmu- 

jących nieco ponad godzinę, bez żalu 

można darować sobie tylko dwie balla- 

dy z banalnymi, tęsknymi tekstami wy- 

śpiewywanymi przez Jaggera Z niezno- 

śnym patosem: „Already Over Me” 

i „Always Suffering”. Pozostały mate- 

riał daje się, dzięki użyciu programato- 

ra w odtwarzaczu, podzielić na dwa 

znakomite minialbumy. 
Na mocne wejście, tak jak w orygi- 

nalnym układzie, polecenia godny jest 

„Flip The Switch”. Nie jest to wpraw- 

dzie numer na miarę „Gimmie Shel- 

ter”, „Brown Sugar” czy „Start Me 

Up”, jednak od pierwszego przesłucha- 

nia wydatnie podnosi poziom adernali- 

ny we krwi. Uwagi te odnoszą się róW- 

nież do „Low Down”, „Too Tight” 

i „Gunface”. Ten ostatni - z niemal 

grunge'ową gitarą - to jeden z naj- 

ostrzejszych kawałków jakie Stonesi na- 

grali. Do tego zestawu można jeszcze 
dołączyć „Out Of Control”. 

Drugą część warto rozpocząć soulo- 
wym „Anybody Seen My Baby”, które- 
go współkompozytorką jest znana 
skądinąd wokalistka k.d. lang. Ten 

utwór wybrano na pierwszy singel. Da- 

lej mamy reggae „You Don't Have To 

Mean It”, gospełowy „Saint Of Me” 

i najbardziej udziwniony „Might As 

Well Get Juiced”. Ten oryginalnie fun- 

4: 

prawdziwe perły, nagrane bez udziału 
Jaggera, z Richardsem jako głównym 
wokalistą. Oba utrzymane są w wol- 
nych tempach. Pierwszy, „Thief In The 
Night” nie przypomina właściwie nicze- 
go, co Stonesi nagrali do tej pory. Dru- 
gi, bardziej konwencjonalny „How Can 
I Stop” kończy niezwykłe solo saksofo- 
nowe samego Wayne'a Shortera. 

Stare numery 
W przeciwieństwie do większości 

współczesnych zespołów, które gotowe 
są nawet dopłacać do koncertów, licząc, 
że zwiększą one sprzedaż płyt, Rolling 
Stones żyją przede wszystkim z grania 
na żywo. Co do tego, że swoje najlepsze 
płyty zdążyli nagrać już dawno temu, 
nawet oni sami nie mają wątpliwości. 
Kolejne albumy służą im zatem jedynie 
za pretekst do ruszenia w wielką, lukra- 
tywną trasę. Tym razem rozpoczęła się 
ona w Chicago 23 września, a więc na 6 
dni przed rynkową premierą „Bridges 
To Babylon”. Nikogo nie dziwiło też, 
że na 24 utwory, jakie tam zagrali, tylko 
dwie kompozycje pochodziły z najnow- 
szej płyty. Pozostałe to sprawdzone sto- 
nowskie klasyki. Ich właśnie chce pu- 
bliczność, a Mick, Keith, Charlie i Ron 

zbyt długą pracują w tym interesie, Że- 
by nie wiedzieć, gdzie są konfitury. Sza- 
cuje się, że tylko do końca tego roku 
Stonesi zarobią na koncertach 100 mi- 
lionów dolarów. Dlatego Keith Ri- 
chards na pytanie, czy to będzie ich 
ostatnia trasa, odpowiedział - Tak, ta 

i jeszcze pięć następnych. 

Dariusz Szteter 
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Fenomen „Świata Wiedzy” 

Zabawa w dokształcanie 
n „Świat Wiedzy” pojawił się na naszym rynku rok temu, poprzedzony telewizyjni 

kampanią reklamową. Od tego czasu ukaz 
kowym wyposażeniem - firmowym solid 
treść kolejnych zeszytów. Kolejne numery znikają z kiosków niemal od razu. 

  

Nie tylko młodzież, ale również dorośli wolą zdobywać wiedzę, podawaną w formie obrazów i ciekawost- 
kowych informacji. Fot Robert Kwiatek 

  
  

RCS) 

  

  

  

- Wszystko, co dostajemy, 
sprzedajemy praktycznie na pniu - 
twierdzi Katarzyna Wielicka, pro- 
wadząca kiosk w centrum Wrzesz- 
cza. - Być może w mniej uczęsz- 
czanych punktach ze sprzedażą 
jest gorzej, jednak z relacji moich 
znajomych, prowadzących podob- 
ne kioski, wynika, że wszystkie eg- 
zemplarze schodzą błyskawicznie. 

Gdański poligon : 
Region gdański dostaje „Świat 

Wiedzy” od maja ubiegłego roku, 
w pozostałych regionach Polski 
można go kupić od zeszłej jesieni. 

- W Gdańsku przez trzy mie- 

    

siące testowaliśmy pismo - wyja- | 
śnia Tomasz Giembicki z Mar- 
shall Cavendish, wydającego 
„Świat Wiedzy”. - Gdyby nie 
sprawdziło się tutaj, zastanawiali- 
byśmy się nad tym, czy w ogóle 
wchodzić na rynek albo nad zmia- 
nami w dystrybucji, czy reklamie. 
Okazało się jednak, że nie doceni- 
liśmy ani chłonności rynku, ani za- 
interesowań młodzieży. 

Informacje, podawane tutaj, Są l 
tyle szerokie, że mogą robić 

wrażenie i na tyle płytkie, że Ne 
angażują umysłu nadmiernie. 

Giembicki twierdzi, że w Pol- 

sce „Świat Wiedzy” bije rekordy 
popularności. Nie chce podać liczb 
(w piśmie nie ma informacji 
o wielkości nakładu), zapewnia 
jednak, że polska młodzież kupuje 
blisko dwa razy więcej egzempla- 
rzy niż młodzi Niemcy, a nawet 
odrobinę więcej niż Anglicy, 
wśród których „ŚW” był dotych- 
czas najpopularniejszy. 

Epoka obrazkowa 
Zdaniem specjalistów, o popu- 

larności „Świata Wiedzy” decydu- 
je przede wszystkim sposób, w jaki 
przekazuje on informacje oraz 
szeroki wachlarz atrakcyjnie po- 
dawanych tematów. 

- Przy obecnym tempie życia 
ludzie nie są w stanie gruntownie 
zgłębiać wiedzy z rozmaitych, naj- 
częściej bardzo odległych od sie- 
bie dziedzin - twierdzi socjolog 
prof. Mieczysław Gulda. 

Podręczniki, będące na naszym 
rynku dotychczas praktycznie je- 
dynym źródłem edukacji, zastępo- 

ało się blisko pięćdziesiął numerów ui 
nym se fuera ekiadkami porządkującym 

  

wane są teraz przez wydaWBić” | 

o oś co prawda zbliżonej 

nak podanej w sposób całko 
różny od podęcznn / 

dług metodyka, Joanny 

kiej, informacje W „ŚW SK 

nych do niego wydawnictw” 

podawane są zgodn 

które osiągają wśród u 

lepsze rezultaty, a któ 
: dowy” 

wanie w wieloma m 

uczniów fa 

i ściowym 1 aić. i oszczędnoś nikach nie 
drukowanych podręcz 
jest możliwe. ż ; ? 0- : 

- Przede wszystkim zasada P 
* * zł czni0” 

glądowości, dzięki której UC” 

wie zawsze z zaintere 

podejdą do prezentowano | 

'matu - wylicza Zarzyck? kawy: 

z nich zilustrowany jest cc a 

mi, budzącymi emocje Z0JE”” 

lub rysunkami. 

Zasada interesują 

ŚCI 
wana jest zresztą coraZ kacji 

tylko w wydawnictwach odu 

nych. Zdaniem pras 

  

„REKLAMA 

  

Intrygujące, 
Inspirujące, 
inteligentnie 

zaprojektowane. 
Wyobraź sobie wnętrze, które tworzy klimat rodzinneś? 

Sa : ie 
ciepła, gasi niepokój codziennych problemów, a w grom” 

wnictwa/ 

o. We” 

nny Zarzył 

nie z metodafik 

sowanie” e 

cych lustrach | 
i porywających zdjęć wykoe | 

przyjaciół staje się forum interesującej debaty. Pomyśl o harmon” 

funkcji, dobrego stylu i pogodnego nastroju. Pozwól się zaprosić 

i odwiedź wybrane studio mebli kuchennych ESTIMA, miejsc 

w którym przy udziale naszych projektantów wyobrażenia stal? i 

się rzeczywistością. : 

'©'estima 
Studia mebli kuchennych Estima: 

Sopot, al. Niepodległości 958 
Rybnik, Plac Wolności 10; Włocławek, ul. Witosa 5 

Warszawa, ul. Sosnkowskiego 37; Grójec, ul. Bankowa 6 owisko ) 
Lublin, Aleja Warszawska 85a; Zielona Góra, ul. Wojska Polskiego 86 (kompleks Mr ola Gliwice, ul. Bytomska 13; Koszalin, ul. Połtawska, 1 0; Szczecin, ul. Wojciechowskieg 

Poznań, ul. Bułgarska 72a; Katowice, ul. Kościuszki 64 

pam 
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nież d 

Me obrazów i ciekawostkowych 

Tóżnieniu od 

- Bólnymi 

"Waniu wied 

Miśmy sp 

macji z 
r . 

Stopniowo kończy się epoka wia- 
domości pisan i ych, wypieranych przez obraz, Powoli rynek zdoby- 
A takie pisma informacyjne, 

Orych rolę co najmniej tak sa- 
: Mo ważną, jak autor tekstu, od- 
 Srywają fotoreporter i jego prace. 
4. Decyduje zasada poglądowo- 
A dzięki której uczniowie zawsze 
żalnteresowaniem podejdą do 

+ Plezentowanego tematu - wylicza 
+ metodyk Joanna Zarzycka. - Każ- 

zie zilustrowany jest cieka- Ą CCA 
niub A emocje zdjęcia- 

„Nie tylko młodzież, do której 
X eTowane są te pisma, ale rów- 

Orośli wolą zdobywać wie- 
% podawaną przez „ŚW”, w for- 

Informacji - mówi prof. Gulda. - 
: za. do czynienia z pokoleniem, 

lcącym się na ruchomych ob- TT e + + azach. Siła zdjęć w wydawnic- 
ach edukacyjnych tkwi dodat- 

| VOW tym, że nad obrazem tam 
4. *czonym można się zatrzy- 

Mać i wniknąć w szczegóły, w od- 

| cyjnej. 

A lubią chaos 
tego lelką atrakcją dla odbiorcy 
wag dawnictwa jest także z po- 
Ek eniem stosowana zasada 

Pilowania trudności i rozbu- 
© zainteresowania poszcze- 

dziedzinami. 

  

- Podają informacje tak, że od 
y myśleć o rozsze-  Tzeniu wj e : 

U Wiadomości - twierdzi prof. 
da. Często si eo póź AAA ęgamy więc póź- 

"ej po wiadomości Hee H "Rozbudzaniu „© su; Ozbudzaniu zainteresowania . 
też, Zdaniem metodyka, brak 
Amości i kolejności w poda- 

A z poszczególnych 
zeszycie, w którym 

EP się opowieści o dojściu do 
ce Hitlera, nie powin- 

Zlewać si 

nY światowej. Do przeczył 
WPięcia do segregatora 

Staniem © „historia świata” do- 
Babilon, ay historię Inków, 

-To ug po odkrycia Kolumba. 
uzzji . ac ny odpowiednik 

EJ lerdzi Zarzycka.- Po- 
nych pk W przypadku popular- 
Pletuje” adanek, młodzież „kom- 
Doszgze, Obie wiedzę, układając 
VK zególne jej elementy. Nie 

; Je im się wtedy ani nudna, 
OO pny OPC 

edzin. p 

Wydawni i druk nictwo nie porównuje 
- OWanych przez siebie infor- 

x Owiązującymi w pod- 

  

obrazów telewizji 

    

- Zakładamy, że jeśli przez po- 
nad dwadzieścia lat metoda, we- 

dług której weryfikowana i prze- 
kazywana jest wiedza w naszym 
wydawnictwie, sprawdzała się 
w tylu krajach, to sprawdzi się tak- 
że w Polsce - wyjaśnia Tomasz 
Giembicki. - Przed wejściem na 
rynek daliśmy jednak materiały 
do przejrzenia metodykom po- 
szczególnych dziedzin i nie spo- 

tkaliśmy się z krytycznymi ocena- 

mi, chociaż - oczywiście - stwier- 

dzono, że budujemy i przekazuje- 
my informacje inaczej niż w pod- 
ręcznikach szkolnych. 

Nauczyciele i biblioteki traktu- 
ją „Świat Wiedzy” najczęściej jako 
element kolekcjorierskiego hobby 

uczniów, nie wykorzystując go na 

lekcjach. Wiedzą, że uczniowie 

kupują pismo i wykorzystują je, 

— Rejsy -   
ale sami nie sięgają po „ŚW” na 
lekcjach, posługując się tradycyj- 

nymi pomocami naukowymi. 

Kawiarniane kształcenie : 

  

Polski wydawca chciałby, aby 

dla jego produktu upowszechniła 

się nazwa enyklopedia w odcin- 

kach. 

- To określenie najbardziej wy- 
jaśnia nasze intencje - mówi 
Giembicki. 

Profesor Gulda nazwałby 
„ŚW” raczej podręcznikiem usta- 
wicznego kawiarnianego kształce- 
nia. 

- Każdy z numerów pisma daje 
„pretekst do poruszania bezpiecz- 
nych tematów - twierdzi. - Wiedza 
uzyskiwana za jego pośrednic- 

twem pozwala unikać rozmów 

o polityce i pieniądzach. Jest na 

tyle szeroka, że może robić wraże- 

nie i na tyle płytka, że nie angażu- 

je umysłu nadmiernie. Dlatego 

popularna jest nie tylko wśród 

młodzieży, ale również wśród do- 

rosłych odbiorców. 

Małgorzata Gradkowska 
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77/4 u niezwykle prosty. 

Tyle wzorów i kolorów 

a ło ta sama podłoga! 

Podłogi PERGO oferujemy w 40 różnych 

wzorach i kolorach. Dzięki temu sam 

możesz teraz tworzyć piękne wnętrza. 

Podłoga PERGO ma wiele zastosowań, z 

owodzeniem instalujemy ja w mieszka- 

niach, biurach, restauracjach, bankach, 

hotelach, szpitalach... Kompleksowy sy- 

słem podłogowy PERGO zawiera wszy- 

słkie narzędzia niezbędne do pevrfekcyj- 

nego położenia podłogi, której montaż 

PRAWDZIWE SZWEDZKIE PODŁOGI LAMINOWANE 
PERGO 

    
DYSTRYBUTOR 

BAZA SZEJKO-KAMIŃSKI 

  

Gdańsk Przymorze 
ul. Kołobrzeska 28 

tel. (0-58) 57 22 15, w. 370 

Gdynia, ul. Wolności 1 
tel. (058) 21 16 10 

N 

ad 

N-695/A/894   
   



  

  

  

          
Pomnik nagrobny rodziny Kosów. pni 

Zwiedzając wnętrze archikatedry oliwskiej warto 
przyjrzeć się dokładniej pomnikowi nagrobnemu pomor- 

Fot. Jerzy Samp 

Krzyżanowski, a za nim Kata- 
rzyna Cieślak za datę powsta- 

Pałac w Leźnie, 

„jem EBP Jeszcze raz „rejsowa” mapa dworków i pałaców woj. zapewne wiaścieielem CA gdańskiego była inspiracją do kolejnej wyprawy rowero- wspaniałego budynku. | 0 | = 
    

skiej rodziny Kosów. Znajdziemy go nie opodal główne. nia wolno stojącego nagrobka wej. obie arte „ > Wyjeżdżamy z Lema W [ go wejścia, przy zachodniej ścianie nawy północnej, Kosów gotowi byli nawet e A jt poetek Lose sy Typowa obok nowocZEt, | my na chwilę w tym mrocznym zazwyczaj zg- P'ZYjąć rok ok. 1600. Tym razem do Żukowa w pagórkowatym terenie. Warto kościółka Z czerwona tot kątku świątyni, by pomyśleć o postaciach, których dzie- 
ło to ma nam przypominać. 

W tomie drugim Słownika 
biograficznego Pomorza Nad- 
wiślańskiego zamieszczono 
biogramy sześciu przedstawi- 
cieli tego rodu, a wszystkie 
opracował Stanisław Archem- 
czyk. Nas wszakże intereso- 
wać będzie głównie postać 
Feliksa Kosa, którego płasko- 
rzeźbiona podobizna stanowi 
niejako tło dla grupy czterech 
znacznie większych figur zdo- 
biących zabytkową tumbę. 

Urodził się w roku 1570 
i był synem Mikołaja oraz Ju- 
styny z Konarskich. Po po- 
wrocie ze studiów, które od- 
bywał za granicą pełnił przez 
„Jakiś czas funkcję sekretarza 
królewskiego. W roku 1611 
złożył w Oliwie śluby zakonne 
i otrzymał sakrę opacką. Jego 
zasługą było zażegnanie to- 
czącego się przez wiele lat 
sporu cystersów pelplińskich 
z biskupami kujawskimi o do- 
bra ziemskie w okolicy Gdań- 
ska (ostatecznie przypadły 
one w udziale tutejszym jezu- 
itom). Jako dobry gospodarz 
dbał o powierzone mu opac- 
two pelplińskie i nieruchomo- 
ści, w tym także Dom Opatów 
Pelplińskich w Gdańsku, któ- 
ry za jego „rządów” otrzymał 
wytworny wystrój zewnętrz- 
ny. 

Feliks Kos zmarł podczas 
wizytacji klasztoru oliwskiego 
1 czerwca 1618 roku. Pocho- 
wany został w świątyni, której 
był bardzo oddany. Tu rów- 
nież umieszczono poświęcone 
nu epitafium, będące naj- 
prawdopodobniej dziełem 
Abrahama van den Blocka. 
Widzimy na nim opata w ha- 
bicie klęczącego pod krzy- 
żem. U jego kolan leży czasz- 
xa a obok niej mitra. 

Epitafium to pierwotnie 
znajdowało się w nawie głów- 

nej, zapewne w bliskim są- 
siedztwie znacznie okazalsze- 
go pomnika nagrobnego ro- 
dziny Kosów. Na masywnej 
ogzymsowanej płycie umiesz- 
czone zostały dwie pary peł- 
noplastycznych, zwróconych 
do siebie twarzami postaci. 
W rycerskiej zbroi klęczy Mi- 
kołaj Kos - zmarły w roku 
1599 ojciec znanego nam już 
opata Feliksa, jego żona Ju- 
styna z Konarskich oraz syno- 
wie tych dwojga małżonków: 
obok matki malutki Jan (zm. 
1581), przy ojcu zaś Andrzej, 
który żył do roku 1620. Zwa- 
żywszy, iż twórca tego dzieła 

- Wilhelm van den Block (oj- 
ciec Abrahama) zmarł w roku 
1628, zaś Justyna - matka 

opata dopiero w roku 1631, 
podobizna pomorskiej szlach- 
cianki musiała być wykonana 
jeszcze za jej życia. Lech 

Z czasem zlokalizowany 
w nawie głównej grobowiec 
coraz bardziej utrudniał du- 
chownym i wiernym procesjo- 
nalne poruszanie się po świą- 
tyni, toteż gdy zaczęła ona 
pełnić funkcję kościoła para- 
fialnego postanowiono go 
przenieść w inne miejsce. Wy- 
bór padł na zakątek wygospo- 
darowany dzięki zamurowa- 
niu bocznego wejścia. 

Majestatyczny grobowiec 
rodziny Kosów budził nie tyl- 
ko podziw, ale i zazdrość. Nic 
dziwnego, że wkrótce zamoż- 

na gdańska rodzina Bahrów 
zamówiła sobie podobną tum- 
bę. Realizację dzieła powie- 
rzono Abrahamowi van den 
Block, a oglądać je można 
w transepcie Bazyliki Mariac- 
kiej, tuż przy Bramie Groblo- 
wej. 

Jerzy Samp   
Startujemy ze stacji w Żuko- 

wie w kierunku centrum. Skrę- 
camy na szosę prowadzącą do 
Kościerzyny. Przed nami most 
na Raduni i 2,5 km. Podjazd do 
wsi Nowy Glińcz. Na wzniesie- 
niu, przy drogowskazie skręca- 
my w lewo do wsi i jeszcze przez 
kilometr jedziemy asfaltową szo- 
są. Dalej aż do wsi Przyjaźń po- 
ruszamy się szutrową, ale dość 
wygodną dla rowerów drogą. 
Z lewej strony możemy podzi- 
wiać odległą i rozległą panoramę 
a i całej doliny rzeki Ra- 
uni. 

W Przyjaźni zatrzymujemy 
się aby obejrzeć nie istniejący na 
turystycznych mapach (poza 
„rejsową”) pałac. Ta okazała 
i ładna budowla jeszcze niedaw- 
no była zamieszkana i miała 
oszklone okna. Teraz, opuszczo- 
na, bezpańska (?), z powybijany- 
mi szybami robi bardzo przykre 
wrażenie. Niewiele lepiej pre- 

pojechać, bo pałace godne swej nazwy, no i ten ruch. 
zentuje otaczający tę niemal ru- 
inę park. : 

Odwiedzamy jeszcze stary 
XIV-w. kościółek św. Jana 
Ewangelisty i zjeżdżamy do 
Lnisk. Za mostkiem na Raduni 
skręcamy w prawo na dość ru- 
chliwą szosę Gdańsk-Kartuzy. 

Po 3 km. zatrzymujemy się 
przy niewielkim stawku leżącym 
po lewej stronie szosy. Za nim 
skręcamy w lewo i pedałujemy 
do wsi Leźno. Tuż za pierwszymi 
zabudowaniami wioski widać 
wśród drzew po lewej stronie 
czerwieniejący nową cegłą i da- 

- chówką wspaniały pałac. Skręca- 
my w lewo i stajemy przed bra- 
mą wiodącą na pałacowy dzie- 
dziniec. Obiekt ten został nie- 
dawno oddany do użytku i jesz- 
cze pachnie farbą, lakierami 
i nowo wyłożonymi wykładzina- 
mi. Nad głównym wejściem 
W kartuszu widnieją inicjały Uni- 
wersytetu Gdańskiego, który jest 
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Kraj Basków | 

Lud z Atlantydy 
od c | się bed sojmnieł dziesi iv tysiącleci Baskowie a 

o samego i Fi ziemi, ay 
Wybrzeżem kontabryjskim a dolinami Pirenejów. 

Po Półpustynnym, jałowym 
A e Kastylii, z majaczą- 

AA laszanymi bykami, zielone 
męlstą oni zaskakują 
1. + Mokrą pogodą. Przyby- W : ; My do kraju zielonego i wo- 

go. Te dwi go z Irlandią, Ne cechy łączą 

ludzie ze słońca 
i aZwa kraju - Euskadi - zna- 
cie zo słońca”. Fanta- 
m : teorie na temat tego lu- 

Wią, jakoby pochodził | Ztajemnic. 
tajemnicze Atlantydy. Euska- T 

a którym posługują się 
Szych Wie, to jedna z najwięk- 

tw: Zagadek Europy. Lingwiści 
5 podobieństwo euska- 

o ie JĘZYkow kaukaskich, inni 
ea mohican i keczua. 

5 askowie są inni od Hiszpa- 
Jsze, tarsi mężczyźni chodzą 
Wygl ą W czarnych beretach. 
z IE ąda to tak, jakby nigdy się 
t zę. Nie rozstawali. W każdym 

: nie zdejmują ich z głów 
ze ci: W których chętnie 

ladują wieczorami. 
ia atrybutem Basków jest 
Oną X - tradycyjna laska. Ma 
lizu $ ębokie znaczenie, symbo- 

Władzę, siłę, szacunek, au- 
Wyczajem jest ofiaro- 

zee Makili każdemu kogo Ba- 
li ją € chcą uhonorować. Dosta- 
Ga Churchill, generał de 

€, Papież Jan Paweł II. 
leń Sbna - calaparty, od poko- 

i ywa się do przesyłania 
ny, Kości przez górskie doli- 
zwotyw np. zrobiono wino, 

no wi 6 gustację. Wioskę na Współną 

nej ya elota - rodzaj piłki ręcz- 
z: A aja z trzema ścianami, 

du każdy, nie wyłączając 
ichownych. Widok księdza od- aj H 

lą, e piłkę o ścianę kościo- 
Avi ającego rakietą, nie dzi- 

jest ną namiętnością Basków 
Podnoszenie kamieni i spor- e 
Piłowanie drewna, które 

OŻ. ają się na stadionach piłki 
ub na arenach corridy. u t zręczności i siły należy do 

  

tradycji narodowej Basków, lu- 
bią współzawodnictwo. 
„Pokazy baskijskich tańców 

wojennych z mieczami, laskami 
i łukami oddają heroicznego du- 
cha tego narodu. Lubią też pa- 
trzeć na walki baranów, które 
walczą do póki nie opadną z sił. 

„Guernica”-krzyk protestu 
Bilbao - hiszpańska żyła złota 

- jest brzydkie. W oczy rzucają 
się przede wszystkim przemysło- 
we przedmieścia, dymiące komi- 
ny, porozrzucane magazyny 
i brudne tynki. Odmienny cha- 
rakter ma San Sebastian. To ku- 
rort. Turyści przyjeżdżają tu 
smażyć się na La Concha - plaży 
w kształcie półksiężyca. 

Jednak to nie uroki krajobra- 

zu decydują o magii tej krainy, 

ale ludzie. By tutaj cokolwiek 

dostrzec i przeżyć trzeba zrozu- 

mieć historię Basków. „Przed 

Bogiem był Bóg, przed głazami 

były głazy, a Baskowie już byli 

Baskami”- sami o sobie mówią 
mieszkańcy tej krainy. 

Politycznym i emocjonalnym 

centrum Baskonii jest Guernica. 

Była ona świętym miastem Ba- 

sków. To tu pod prastarym dę- 

bem królowie Hiszpanii przysię- 

gali szanować święte prawa 

i obyczaje Basków. Generał 

Franco dopuszczajac by hitle- 

rowski „Condor” zbombardował 

w 1937 r Guernicę popełnił, we- 

  

dług mieszkańców tego regionu, 
najcięższą zbrodnię. 

Miasto zostało zrównane 
z ziemią. 

Obraz Picassa uczynił z Guer- 
niki symbol cierpień ludzi udrę- 
czonych wojną. 

Baskowie posadzili w Guerni- 
ce nowy dąb, ale w ich kraju Ma- 
dryt ciagle jeszcze jest synoni- 
mem nieuczciwej gry. 

Mecz Bilbao-Madryt 
W czasie wojny domowej ge- 

nerał Franco zamienił sportowe 
stadiony na więzienia. Dziś me- 
cze pomiędzy Athletic Bilbao 
a Athletico Madryt urastają do 
rangi pojedynków międzypań- 
stwowych na śmierć i życie. Ki- 
bice z Bilbao to radykalni ba- 
skijscy nacjonaliści. Przyodziani 
W baskijskie flagi, malują twarze 
w barwy czerwono-zielono-białe, 

niczym Indianie wyruszający na 
wojnę. : 

Baskowie uważani są za mi- 
strzów organizacji i konspira- 
cji.1000 Basków zgromadzonych 
w jednym miejscu podczas fiesty 
czy meczu piłki nożnej, to po- 
ważne zagrożenie dla władzy 
w Madrycie. 

Bardziej znana niż sami Ba- 
skowie jest organizacja ETA. 
Od początku lat siedemdziesia- 
tych te trzy litery regularnie kró- 
lują w krótkich meldunkach 
o podkładaniu bomb i napadach 
na policję. | 

W tym kraju, w porównaniu 
ze wszystkimi krajami europej- 
skimi, na jednego policjanta 
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przypada najmniejsza liczba lud- 
ności. „Hiszpanie do domu !” 
rozbrzmiewa ze wszystkich 
stron, gdy policja przeprowadza 
swoje kontrole. 

Juan Carlos, król Hiszpanii, 
został wygwizdany w baskijskim 
parlamencie w II 1981, upłynęło 
kolejnych 10 lat nim odwiedził 
ponownie kraj Basków. 

Matki terrorystów 
Mondragon to kolebka terro- 

ryzmu, na ścianach domów wid- 
nieją napisy;„Amnistia”,„„ Hisz- 
pania nasz wróg” i rysunki bomb 
z odpalonym zapalnikiem, w wy- 
branych miejscach na chodni- 
kach palą się znicze. 

Znana jest determinacja ma- 
tek i żon terrorystów maszerują- 
cych z portretami baskijskich 
męczenników, z goździkami 
w rękach. Dla matek to nie ter- 
.roryzm to walka o niepodle- 
głość. To one kazały synom mó- 
wić w domu po baskijsku. 

Jednego z baskijskich chłop- 
ców skazano na 640 lat więzie- 
nia. Trzymany był w dobrze 
strzeżonym więzieniu na Wy- 
spach Kanaryjskich. Władze po- 
zwalały na odwiedziny raz na 
dwa miesiące. Dla matki ozna- 
czało to podróż liczącą w obie 
strony 5 tysięcy kilometrów. 
Matka i syn rozmawiali przez te- 
lefon. Rozmowa była nagrywa- 
na. Wolno im było spędzić ra- 
zem godzinę. 

Dla uczczenia bojowników 
ETA, którzy zginęli lub są 
w więzieniu ustanowiono do- 
roczne święto baskijskiego wo- 
jownika. | 

A jednak Baskowie od ETA 
się odwrócili, bo ich zbrodnie 
budzą przerażenie. Co raz czę- 
ściej ich ofiarami padają przy- 
padkowi ludzie, wśród pokrzyw- 
dzonych są dzieci. Baskowie 
chcą końca zabijania, chcą by 
ETA rzuciła broń. Pięści do góry, 
wzniesione i gesty w stylu pale- 
nia hiszpańskiej flagi postrzega- 
ne są już jako melodramatyczne. 

Za niezawisłością Kraju Ba- 
sków opowiada się obecnie 1/3 
społeczeństwa. Ol a D ębi cka 
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Niektórzy gliździarze już zawiesili swoje patyki 
na kołku. To niezbyt rozsądna decyzja zważywszy, 
że właśnie teraz idzie czas na robale. Jak to co roku 
bywa, kiedy dookoła coraz zimniej to nieomylny 
znak, że będzie jeszcze zimniej i pora pomyśleć o zi- 
mowych zapasach. Nawet najgłupsza ryba wie, że 
kulinarne orgietki z ciasteczkami należy odłożyć do 
przyszłego lata, że warunkiem przetrwania w podlo- 
dowym smogu będzie dobra kondycja i odpowiednie 
zapasy tłuszczyku toteż wszystkie ogarnia zbójecki 
amok. Drapieżne robią to w zasadzie przez całe 
swoje, zbójeckie życie i jakoś lżej na sumieniu kiedy 
wiemy, że wbijamy hak w mordę zbója. Nasze su- 
mienie wpada w rezonans z drgającą na żyłce białą 
pięknotką, bo toto takie spokojne, delikatne, niedra- 
pieżne, bo tylko te swoje robaczki... A za przepro- 
szeniem robal, to nie istota żywa? I w tym momencie 

przybywa z odsieczą modny komunał: „Wszyscy je- 

steśmy”. 

Otóż, wszyscy jesteśmy zbójami. Pod wodą zbóje, 
w powietrzu zbóje, na lądzie zbóje, nawet pod zie- 
mią, jeśli podziemny robal nie może zjeść drugiego 

podziemnego robala to przynajmniej podgryzie ja- 
kiejś roślince korzeń, a niech zdechnie psia nać. Co 

za ulga... : 

Nie tak dawno, w epoce sklepowych kolejek, 
w czoło mięsnego ogona, długiego jak most w San 
Francisco, wbiła się z całym impetem zadbana z po- 
zoru pani. „No właśnie” - wysapała. Mówi się przy- 
najmniej „przepraszam” zagadnął z lekka poszko- 
dowany. Och, widzi pan jak wszyscy zchamieliśmy... 
Okoliczne panie z aprobatą pokiwały głowami 
w płaszczyznach pionowych... Tak, to święta praw- 
da... Nikomu nie wpadło do głowy by sprawdzić, by 
spojrzeć nieco w tył, gdzie spokojnie, pokornie cze- 
kało kilkadziesiąt metrów niezchamiałych, a tylko 
ona, sama - jedna... 

. Człowiek, któremu wypsnie się coś paskudnego-: 
nie lubi być sam. Z miejsca szuka sobie psubratów 

- w stadzie, a kiedy nie znajdzie, tworzy ich naciąga- 
nymi miarkami i stąd wiemy, że: Wszyscy byliśmy 
komunistami, wszyscy jesteśmy upaprani, wszyscy je- 
steśmy oszołomami, warchołami... A może to tylko 
On - sam, jeno jakoś Mu głupio? 

Wiesław Matuszek * 
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Alfa Romeo 156. Linia nadwozia łączy nowoczesność z aluzjami do słynnych modeli tej marki sprzed lat czterdziestu. Klamkę tylnych drzwi sprytnie schowano w narożniku okna. 
Koncern FIAT konsekwentnie różnicuje image aut produ- 

kowanych przez wchodzące w jego skład przedsiębior 
stwa. 

Pod marką samego Fiata pro- 

ponuje się nabywcom popularne 

samochody wytwarzane wielko- 

seryjnie. Na przeciwnym biegu- 

nie lokuje się Ferrari: roczna 

produkcja firmy z Modeny nie- 

wiele przekracza trzy i pół tysią- 

ca pojazdów, ale ich legenda 

i prestiż opromienia cały kon- 

cern. Lancii wyznaczono rolę 

wytwórcy aut luksusowych, a Al- 

fie Romeo - samochodów o zde- 

cydowanie sportowym obliczu. 

Nie bez podstaw: tradycje 

sukcesów Alfy w wyścigach i faj- 

dach liczą już sobie kilkadziesiąt 

lat i doceniane są zarówno w Eu- 

ropie jak za Oceanem, gdzie bez 

wątpienia koncern FIAT chciał- 

by ponownie zaznaczyć swoją 

obecność. 

Zejscie z Tipo 
Nowa Alfa Romeo 156, na- 

stępczyni produkowanego od 
1992 roku modelu 155, nie jest 

jego prostą kontynuacją. Alfa 
155 była jednym z licznych aut 
włoskiego koncernu zbudowa- 
nych na płycie podłogowej po- 
chodzącej z Fiata Tipo; przejęte 
z podstawowego modelu rozwią- 
zania podwoziowe nie najlepiej 
sprawdzały się w samochodzie 
o sportowych ambicjach. 

Choć więc z unifikacji nie zre- 
zygnowano ze względu na kosz- 
ty, parantele Alfy 156 są znacz- 
nie szlachetniejsze: auto spo- 
krewnione jest podwoziowo 
z produkowaną od niespełna ro- 
ku Lancią Kappa coupe: uspor- 
towioną wersją znanej u nas dy- 
gnitarskiej limuzyny. Nowa Alfa 
Romeo ma więc pokaźny roz- 
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« Zwieszenie przednie z dodatkowym wakaczem górnym prowadzi koło 
precyzyjniej niż klasyczny McPherson. Podobne rozwiązania stosują 
Już - Audi, VW i Nissan. 

  

staw osi - 2595 cm -i zupełnie 
odmienne od poprzedniczki pod- 
wozie. Zawieszenie przednie - to 
udoskonalona wersja popularne- 
go McPhersona, z dodatkowym 
wahaczem górnym. Z tyłu - jak 
w Lancii - zastosowano układ 
dwóch wahaczy poprzecznych 
1 jednego -podłużnego oraz 
zwrotnice kolumnowe. Zarówno 
z przodu jak z tyłu spotykamy 
poprzeczne stabilizatory prze- 
chyłu, a także pomocnicze ramy, 
zapobiegające przenoszeniu się 
wibracji i hałasów na nadwozie. 

Elektroniczny pedał 
Trzy podstawowe silniki no- 

wego modelu: 1,6, 1,8 i 2.0 1 po- 

chodzą z Alfy 155 i są uszlachet- 
nionymi wersjami fiatowskich 
jednostek napędowych z fabryki 
w Pratola Serra. Wszystkie mają 
po 2 wałki rozrządu, po 4 zawory 
na każdy cylinder i typowy dla 
Alfy Romeo system zdublowa- 
nych świec zapłonowych - Twin 
Spark. Ukoronowaniem oferty 
będzie widlasta, sześciocylindro- 
wa jednostka napędowa o po- 
jemności 2492 cm sześć. i mocy 
190 KM., z licznymi awangardo- 
wymi rozwiązaniami, spośród 
których wymienić można np. 
brak mechanicznego połączenia 
między pedałem gazu, a ukła- 
dem zasilania. Wciśnięcie pedału 
jest jedynie sygnałem dla elek- 
tronicznej jednostki sterujacej, 
która na tej podstawie określa 
optymalne warunki pracy silnika. 
Z. silnikiem współpracować bę- 
dzie sześciobiegowa skrzynia 
przekładniowa. 

Pozostałe dwie jednostki na- 
pędowe - to turbodiesle z bezpo- 
średnim wtryskiem paliwa, skon- 
struowane na bazie konwencjo- 
nalnych silników znanych z Fiata 
Marea. Będą to pierwsze seryj- 
nie produkowane diesle z ukła- 
dem wtryskowym typu Common 
Rail, o wysokiej mocy, dużym 
momencie obrotowym i niskim 
zużyciu paliwa. 

Nowa Giuliefta 
Nową stylistyką, nawiązującą 

do sportowego studium Nuvola, 
a pośrednio do słynnych modeli 
z przeszłości odznacza się nad- 
wozie Alfy Romeo 156. Obłe, 

  

| iczba cylindrów 

  

  

  
    

  

        

  
  

  
      

dynamiczne kształty, silne po- 
chylenie przedniej szyby, deli- 
katne przetłoczenia maski silni- 
ka i błotników, harmonijne po- 
łączenie z nadwoziem lakiero- 
wanych zderzaków - wszystko 
to tworzy oryginalną całość, 
określaną przez twórców auta 
z Centro Stile jako linia „Nuova 
Giulietta” - na cześć pamiętne- 
go modelu z lat pięćdziesiątych. 

Nadwozie odznacza się dużą 
. odpornością na działanie sił 
skrętnych oraz stosunkowo nie- 
wielką masą. Szerokie wykorzy- 
stanie aluminium i magnezu 
(z tego ostatniego metalu Wyko- 

3 Ź . » Ha h SĄ = pz te Wnętrze z białymi tarczami wskaźników nie pozostawia wątpliwości co do sportowego char ak w 
. e w czteroka” e i nane są np. szkielety foteli oraz 

wsporniki kierownicy i tablicy 
przyrządów) sprawiło, że Alfa 
156 jest Iżejsza od swej poprzed- 
niczki o ok. 50 kg, mimo, że se- 
ryjne wyposażenie nowego auta 
jest bogate i obejmuje m.in. po- 
duszki powietrzne dla kierowcy 
i pasażera (od wiosny 1998 - tak- 
że poduszki boczne), elektro- 
niczną regulację naprężenia pa- 
sów bezpieczeństwa, regulację 
wysokości obu przednich foteli 
oraz wzmocnienia oparć kanapy 
tylnej zabezpieczającej pasaże- 
rów przed przesuwającym się 
bagażem. Auto jest także seryj- 

      ru aut 
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Suńkcj A ZaLaCzoN | Ameryce unkcja na wyższej uczelni państwo w-Amery odmiana 
    chodzą po skórze   

    

    
obraca wał | członek spółki okrętowej : osłona chłodnicy ptaszek komedii 

zabez- 
pieczenie mija 

długu niepos- 
trzeżenie 

chmielowy 

jednostka 

La powierz- izba par- 

T chni : RENU recenzja 

makulatu- 
ry, złomu 

jedździ 
na gapę kolejowy, 

egzekutor neczkow 
długów | e 4/00 

włoski 
pieniądz 

| | Opiekunka Praktykant prawniczy Je 1 

Moe edo |włoskagra 
(wanilii ub] 

marka erze nne TE NC TN CT 

żałobna 
. 

pokonał ; przełożony 
Samo- nędzarz 
Chodu | w Indiach | ae go Dawid klasztoru 

statek waluta | felieton, reportaż 

GAM Ar. Birmy | świerkowy, sosnowy 

uczestnik 

słowo       
  

  
  pocisk : ręczny w lesie wieloryb 

  łupina 
katolia       

    ma na boisku lub przy szachach 
dawny | o tyczce, 

AA sław — | brat Kaina | zmierzch ZANE 
  

    

Chordofon 

Nepść 

EE 

Szarpany 

dzy 

tuczenie roku, dnia 

zwierząt 
  

  

drzewo | na trasie Zen 
zGwinei | Bolonia-Mediolan ze 

urząd | 
kontrolny 

    cesarz | 
1 francuski | | kościół 

| katolicki 
  
  

  
urzędnik 

zawiłości, tajem- 

hiszpański 
nice, sekrety 

gamoń |glinka por- 

przebieg celanowa 

krowia kawałek 
sypialnia. 

papieru 

  
  

usuwanie 
błędów 

    
A pukiel włosów. 

usja ySKUSJ cześć | rewolwer bębenkowy 

Cyjnę Hi miasto zna 
typ jachtu 

> | ne Z Serów | pnącze pay: 

domek bazia | 
iR 

Eski. / Marynata yn e Tmyrzyńska 
A 

Niszczy zbożą 

  
trunek 

Urządzen ie 
'adiolo- 

      
      

  

  ciepłej 
wody 

  
            

  

              
i pigularz     

  

napisana 

treść           | odprowa- 
| dza ścieki 
      

  

Ś hi 
.e . . . e : SAD i 

| rtelnicy, którzy do 13 października br. przyślą pod adresem redakcji „Dziennika Bałtyckiego”, Targ Drzewny 3/7, 80-886 Gdańsk, hasło utworzone z liter na 

"Maczonych polach, wezmą udział w losowaniu nagrody w wysokości 250 zł. yk Sb a i | : 

a z dnia 12 września 1997 r. 
kasta 250 zł otrzymuje pan Henryk Wolniak z Pucka. 

% „Epoki tw M. | : : | Gratulujemy, « ry Pete zapraszamy do Biura Konkursów w Domu Prasy, pok. 201 b, w godz. 9-16, tel. 31-35-66 (na życzenie nagrodę wysyłamy pocztę.
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W STANDARDZIE OKIEN : 
11% CIEPŁA WIĘCEJ 
ZATRZYMUJĄ NASZE WKŁADY 
Z GAZEM (PCV) k=2,5 
54% CIEPŁA WIĘCEJ zarRzywuJą M8S Gdynia ZE WKŁADY CIEPŁOOCHRONNE i Z GAZEM (DREWNO) k=1,3 e 

MARKA % 
SOLIDNOŚĆ 

  
LICZBA | 
SAMOCHODÓW 

| OGRANICZONA! MAS Rumia ul Sobieskieg go BZ | 
M8S Wejherowo ul.Ofiar Piaśnicy 1A s Ę 
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WE 
do centralnego ogrzewania 

i ciepłej wody 

PROMOCYJNE CENY!!! ATRAKCYJNE NAGRODY!!! 
INFRACORR Sp. z 0.0. 

ŻYĆ I PODR 
WZŁ-OD: Idz | 20%. 

TYS" 
a SATA JI 

Majorka 899 1099 
opr 48 1199 
Cypr - lzrael - Egipt 1479 1799 
Tinea 979 1228 

Czja + 3dni J. Satai 1399 1648 
; 1059 | 1399 
Egipt + rejs po Nilu 1499 1849 

Gran Canaria 1399 1746 
Teneryfa 1328 1678 
Lanzarote 1746 2099 
Fouerteventura 2199 

2449 
3899 

Tajlandia (9 dni) 2999 
Bai - Tajlandia (12 dni) 5249 

| PCIE NATO 
19.12 Egipt 1568 2446 
1942 Tunezja 1048 1536 
2042 Gran Canaria 1721 2477 
2042 Lanzarote 1999 2759 
21.12 Teneryfa 1649 241 
21.12 Fuerteventura 2066 2511 
2112 Cypr 1199 
21.12 CyprezraelrEgipt 1648 
2212 Tunezja 1048 
2642 Tunezja 1210 
26.12 Egipt 1721 
27.12 Gran Canańa 2066 
27.12 Lanzarotte za 

2066 2066 
2511 2511 

2912 Tunezja 1210 1310 
1542 Tajlandia oe 3749 
2212 Tajandia wron 3446 4274 

[292 Tajandia gt6an 3446 4274 

  

  

  

    O PESO ORA TT TA 
UB CEER EE RZY WUW TRA 

JZOWAĆ 
ZDECYDUJ TERAZ !!! 

05.10 Cypr 1199 
TERAZ RÓWNIEŻ Z BLISKA... | 

Poleć na wakacje samolotem, 
aw drodze powrotnej zwiedź Europę 
podróżując luksusowym autokarem. 

17,18, 23, 24, 25, 3110 
dni cena od: 1199  ;   

  1499 1799 
899 I/O Wpoya eo k na 0) 
999 1199 nA 

Heli R 1099 cym 30.11.97 - 21.1297 1048zł 

TAJLANDIA - super oferta! Cypr UNA aa 
Sdni pałwateryymnie Toten SZA ZA ZZA Toe 
KK o zk 

2211.97 -27.1297 2599zł 

listopadzie aż do 12 grudnia — | Lanzarotte 22.11,97--27.1297 2599zł cena - jedyne: 948 USD I JGran Canaria 6.1297 - 27.1297 2799zł 
6.1297 - 27.1297 2799zł   

Gdańsk, ul. Dł. Targ 39/40, tel: (58) 311 779, 314 367 
Ę Elbląg, ul. 1 Maja 30, tel: (BB) 328 471 

      

30.11.97 - 25.01.98 2099zł 
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M8S Kościerzyna — Ul. 

sprzedam mieszkanie 

sprzedam dom 

sprzedam domek letniskowy 

sprzedam inny lokal 

sprzedam działkę 
  

budowlaną 

sprzedam działkę 

ogrodniczą 
sprzedam inną parcelę 

kupię mieszkanie 

kupię dom 

kupię inny lokal” 

kupię działkę budowlaną 
  kupię działkę ogrodniczą 

kupię inną parcelę 
zamienię mieszkanie 

zamienię działkę 

lub inną parcelę 

poszukuję mieszkania 

poszukuję innego lokalu 
odnajmę mieszkanie 
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odnajmę inny lokal 

pośrednictwo 

PRACA 

poszukuję pracy 
dam pracę 
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